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KAST OSZCZĘDNOŚCI.

W ostatnich latach dopiero rozwijać się za- 
częły^w państwie ruskiem kasy oszczędności, 
które zagranicą oddawna już stanowią potężną 
instytucyę, we Francyi np. wkłady ich w ro­
ku 1893 wynosiły 3.227.000.000 fr.

W 1881 r. w całem państwie było 74 kasy, 
w których wkłady dochodziły do sumy 9 mi­
lionów rubli. Pierwsze kasy powstały w Ro- 
syi w 1841 r. przy kasach depozytowych, na 
stępnie zakładano je przy radach miejskich, 
wreszcie przy filiach Banku państwa. Rozwój 
szybBzy kas datuje się od r. 1894, kiedy po­
zwolono je zakładać przy kasach gubernial- 
nych, a zwłaszcza od r. 1889, w którym wy­
dano prawo o otwieraniu kas przy urzędach 
pocztowo-telegraficznych. Dopiero jednak od 
dwóch lat ministeryum skarbu zwraca szcze­
gólną uwagę na kasy oszczędności i stara się 
powiększyć ich liczbę, oraz scentralizować 
wszystkie istniejące pod zarządem Banku pań­
stwa.

O rozwoju kas świadczą następująoe cyfry. 
W ciągu dwunastu lat (od 1881 do 1893) licz­
ba kas wzrosła z 74 do 2429, suma wkładów 
powiększyła się ogromnie i wynosiła w roku 
ubiegłym już 250.520.815 rs. Nowe kasy przy, 
urzędach pocztowo-telegraficznych wciąż powsta­
ją. Na jednego mieszkańca państwa przypa­
dało z górą 2 ruble oszczędności, najwięcej 
w tych guberniach, gdzie kasy istnieją najda­
wniej i są najliczniejsze (w gub. Petersburskiej 
i Moskiewskiej). Dotychczas bardzo słabo roz­

wijają się kasy w kraju zachodnim, gdzie w r. 
1893 wkłady wynosiły.

W gub. Wileńskiej 1.624.549 rs.
„ Kowieńskiej 1.200.899 „
„ Grodzieńskiej 2.283,866 „
„ Mińskiej 2.507.357 „
„ Kijowskiej 5.672.738 ,,
„ Wołyńskiej 3.152.382 „
„ Podolskiej 2.555.338 „

Tylko w gub. Kijowskiej suma oszczędnu- 
ści, przypadającej na jednego mieszkańca (199 
rs.) zbliża się do cyfry przeciętnej dla całego 
państwa. Należy tu jednak dodać, że w gu­
berniach tych, zwłaszcza w guberniach północ­
no-zachodnich istnieją „towarzystwa wkłado- 
wo-zaliczkowe”, które w znacznej mierze speł­
niają funkcye kas oszczędności. W gub. Ko­
wieńskiej np., która najgorzej się przedstawia 
w powyższej tabliczce, było właśnie takich to­
warzystw stosunkowo niewięcej (39). W roku 
1893 wkłady w towarzystwach gub. Kowień­
skiej wynosiły około 3.000.000 rs. Wreszcie 
trzeba zaznaczyć, że w sprawozdaniu urzędo- 
wem nie podano cyfr kas pocztowo-telegraficz­
nych, założonych w ciągu roku 1893

Gorzej jeszcze, aniżeli w guberniach sąsied­
nich, przedstawia się w sprawozdaniu stan kas 
oszczędności w Królestwie. We wszystkich ka­
sach przy filiach Banku państwa i oddziałach 
pocztowo-telegraficznych wkłady w. r. ubiegłym 
wynosiły:

W gub. Warszawskiej 4.403.714 rs.
„ Piotrkowskiej 1.043.597 „
„ Łomżyńskiej 344.793 „
„ Płockiej 220.453 „
„ Kaliskiej 204.122 „
„ Radomskiej 158.102 „
,, Lubelskiej 139.043 „
„ Kieleckiej 55.543 „

O dwóch guberniach—Siedleckiej i Suwal­
skiej—sprawozdanie milczy. Oddziałów Ban­
ku państwa w tych guberniach niema, a kasy 
przy urzędach pocztowo-telegraficznych widocz­
nie dopiero w przeszłym roku zakładać tam 
zaczęto, jeżeli w ogóle zaczęto.

Jeżeli stan kas oszczędności ma być ponie­
kąd miarą dobrobytu, musielibyśmy z danych 
tych wyprowadzić smutne wnioski o stanie eko­
nomicznym Królestwa i charakterze ludności. 
Wprawdzie w gub. Warszawskiej przypada na 
jednego mieszkańca przeszło 3 rs. oszczędno­
ści, ale w Piotrkowskiej już tylko 98 kopie­
jek, w Łomżyńskiej 58, w Kaliskiej 25, w Lu­
belskiej 14, w Kieleckiej zaledwie 8 kopiejek.

Na szczęście sprawa oszczędzania nie stoi 
tak żle, jak się z cyfr powyższych wydać mo­

że. Od 1844 r. istnieją bowiem w Królestwie 
kasy oszczędności, sprawozdaniem urzędowem 
nie objęte, które poprzednio były pod kierow­
nictwem Generalnej dyrekcyi ubezpieczeń, a po 
zniesieniu tej instytucyi przeszły w 1870 roku 
pod zarząd magistratów.

Jak wykazuje w Kraju  p. W. K. posiada 
Królestwo 18 takich kas, z których kasy w War­
szawie i Płocka założone zostały w r. 1844, 
w Lublinie, Radomiu, Suwałkach, Łodzi, Kali­
szu, Częstochowie i Włocławku w 1851 roku, 
w Łęczycy i Hrubieszowie w 1852, Białej — 
w 1853, Siedlcach — 1854, Piotrkowie — 1856 
Kielcach—1859, Łomży—1860, Mławie—1861 
i Sandomierzu — w 1862 r. Minimum wkładów 
wynosi z tych kasach 15 kopiejek, maksimum 
—300 rs. Rozwijały się one, z wyjątkiem war­
szawskiej bardzo powoli, w 1871 r. w 17 ka­
sach prowineyonalnych było 4.285 uczestników, 
których wkłady wynosiły zaledwie 125.881 rs. 
Nie żle tylko funkcyonowała kasa warszawska, 
miała bowiem w 1893 r. 43.620 uczestników 
i prawie 2 miliony rs. (1.996.545) wkładów, 
a z oszczędności w wydatkach na administra- 
cyę utworzył się kapitał w sumie 40.000 rs.

Obecnie te kasy mają być zwinięte, a oszczę­
dności ich, o ile w określonym terminie nie 
będą podniesione, zostaną przelane do kas przy 
oddziałach Banku państwa i urzędach pocz­
towo-telegraficznych. Do jakiej sumy docho­
dzą obecnie wkłady w 17 kasach prowincyo- 
nalnych — niewiadomo, instytucyę te bowiem 
nie ogłaszają sprawozdań.

Przy Towarzystwie dobroczynności w War­
szawie istnieją t. zw. kasy groszowe, groma­
dzą one jednak tylko małe sumki, po dojściu 
bowiem wkładu do normy 15 kopiejek przele- 
lewają go do kasy miejskiej.

Dla mieszkańców wsi istnieją kasy grainue 
pożyezkowo-wkładowe, które poniekąd zastę­
pują, kasy oszczędności. Istnieją kasy gminne 
od 1866 r. i przyjmują wkłady, począwszy od 
rubla. W 1882 r. było, jak podaje p. Kirsz- 
rot, 950 kas gminnych, w których wkłady wy­
nosiły 2.482.000 rs. Późniejsze dane, przyto­
czone przez p. Makiejewa wskazują, że liczba 
kas przekroczyła już tysiąc i powinno być ich 
obecnie około 1.100. Rzecz naturalna, że su­
ma wkładów znacznie wzrosła, być może pod­
woiła się nawet.

Ponieważ wkłady w kasach rządowych wy­
nosiły w 1893 r. 6.568.367 rs., a w 18 kasach 
miejskich i kasach gminnych z pewnością drugie 
tyle, sprawa oszczędzania nie przedstawia się 
w Królestwie tak żle, jak ua pierwszy rzut 
oka sądzić można. W każdym razie jednak,
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chociaż Królestwo wytrzymuje porównanie z gu­
berniami sąsiedniemi, suma oszczędności, przy­
padającej na jednego mieszkańca, nie dorów- 
wnywa skromnej przeciętnej dla całego pań­

stwa.
A tymczasem powinna wynosić więcej, jak 

dotychczas bowiem przeważnie oszczędza lud­
ność miejska, która w guberniach Królestwa 
stanowi około 25°/0 ogółu mieszkańców, pod­
ówczas gdy tylko w calem państwie tylko oko­
ło połowy tego odsetka.

Na zakończenie zaznaczymy, że stowarzy­
szenia kredytowe współdzielcze, jak np. kasy 
przemysłowców, zastępują też poniekąd kasy 
oszczędności. Drobne depozyty stanowią np. 
w kasie warszawskiej przeszło 25% ogólnej su­
my, w kasach prowincyonalnych odsetek ten 
musi być zapewne jeszcze większy.

W ostatnim roku powstało sporo kas no­
wych, a sporo ma być wkrótce otwartych. Nie- 
wątpliwie^wpłynie to dodatnio na sprawę oszczę­
dzania, której znaczenia nie należy przesadzać, 
ale nie należy też lekceważyć. Powtarzamy 
tu jednak, co już wykazywaliśmy nieraz, że roz­
wojowi kas przeszkadzają różne drobne, krę­
pujące publiczność, a zgoła niepotrzebne for­
malności.

Niektóre z nich już usunięto, inne ułatwio­
no, ale dużo jeszcze należałoby w tym wzglę­
dzie zrobić. Do oszczędzania zawsze trzeba lu­
dzi zachęcać, zwłaszcza z początku najdrobniej­
sza przeszkoda zniechęca ich i odstręcza.

J. P-

Ginekologia i Socjologia.
Z powodu mowy prof, d-ra H. Fehlinga.

{Ciąg dalszy).
Z pomiędzy mnóstwa tłoczących się tutaj 

zagadnień estetycznych, nie tak ściśle już zwią­
zanych z naszym przedmiotem, poruszymy tyl­
ko sprawę tendencyjności i beztendencyjności

sztuki. Z tego, cośmy mówili wyżej o psycho­
logicznym charakterze „zabawy”, wynika, że 
niema tak poważnych albo tak oderwanych 
prawd czy wydarzeń, któreby nie mogły być 
przedmiotem estetycznego odtwarzania w tej 
albo innej dziedzinie piękna. Z drugiej strony, 
rozważana przed chwilą, ciągle rosnąca skala 
pojemności, stapianie się coraz większej liczby 
pierwiastków postronnych w naszych dozna- 
waniach estetycznych, każe przypuszczać, że 
działalność estetyczna zataczać będzie kręgi 
coraz szersze, wciągając z biegiem czasu takie 
nawet czynniki i elementy, od jakich dotąd 
stroniła. Nie przedmiot, jak wiemy, ale sposób 
postrzegania go, odtwarzania, cel twórczości 
i podmiotowe odczucia widzów albo słuchaczy 
stanowić będą o estetyczności wrażeń i two­
rów. Idzie tylko o środki estetyczne. Piśmien­
nictwo nadobne nie zna zadań zbyt trudnych, 
przedmiotów „niemożliwych”. Położenie sztuk 
innych jest pod tym względem o wiele gorsze, 
jakkolwiek nie beznadziejne. Najbogatszem 
w środki jest malarstwo — mniej zasobnemi: 
muzyka, budownictwo, rzeźba. W odtwarzaniu 
przedmiotów i zjawisk,J trudniej dających się 
uzmysłowić ich sposobami, będą one musiały 
dość często uciekać się do symbolów. Przy­
szłość ta nie powinna przerażać miłośników 
piękna. W przeszłości sztuka nie robiła nic in­
nego, ilekroć nie mogła odtworzyć danej rze­
czywistości bezpośrednio. Zaciśnięte pięści 
i brwi zmarszczone nie odtwarzają bynajmniej 
uczucia gniewu, one tylko gniew symbolizują. 
Patrząc na tak zmarszczoną „plamę”, nie ma­
my prawa powiedzieć, czy oryginał jej złościł 
się, czy tylko złość udawał. Człowiek „śmie­
jący się“ może albo doznawać radości, albo 
mieć poderżnięte mięśnie policzkowe, albo po­
dlegać działaniu elektryczności. Konsekwen­
tny antysymbolista powinien byłby poważnie 
zastanowić się nad rozmaitością znaczeń te­
go symbolu i, jak wyżej, wziąć się do chla­
pania plam barwnych. Różnica pomiędzy 
symbolizmem przeszłym a przyszłym polegać 
będzie naprzód na większej lub mniejszej po­
wszechności symbolów, oraz na większem od­
daleniu się ich od spraw podstawowych. Na 
temat: ,.Ostatnia spowiedź,“ „Przed sądem,“ 
„Wydziedziczenie“ i t. p. można tworzyć prze­
piękne obrazy, które jednak bez symbolów, 
zielonego sukna, habitu, stroju komornika i t. d. 
nie byłyby obrazami, lecz tylko zbiorami smu­
tnych albo pobożnie nastrojonych figur, bez 
symbolu obwisłych mięśni twarzowych, podnie­

sionych powiek, ust zaciśniętych nie byłyby 
zbiorami figur wyrazistych, lecz nie mówiących 
nic ludzkich postaci; bez symbolu surdutów 
i spodni—przestałyby znamionować pewną epo­
kę kulturalną i t. d. i t. d. W przeciwstawie­
niu do antysymbolistów powiedzielibyśmy, iż 
sztuka stoi tern niżej, tern bardziej skazaną 
jest na budzenie li tylko bezpośrednich odczuc 
fizyologicznych—im raniej może posługiwać się 
symbolami, im słabszą odznacza się zdolnością 
poddawania skojarzeń, potęgujących zadowo­
lenie estetyczne. Jako działo ciężkiego kałibru 
antysymbolista wytacza argument, że symbol 
żałoby np. nie jest powszechnie rozumianym, 
że barwy żałobne u jednych ludów, godowemi 
są u innych. Zapomina on jednak, iż są ludy, 
które płaczą wtedy, gdy my się śmiejemy, że 
jego najsubtelniejsze „plamy“ i tony byłyby cał­
kiem obojętne dla wyspiarzy, lubiących ja ­
skrawe barwy i wrzaskliwe dźwięki. Ograni­
czając zazdrośnie prawo najwyższych uciech 
estetycznych do szczupłego koła wybrańców, 
smuci się on jednocześnie, iż patagońezyk nie 
zrozumie tragizmu żebraka ze spłowiałą wstą­
żeczką legii, albo tryumfu astronoma przed ta­
blicą, pokrytą kręgami i elipsami.

Najwyższa ze sztuk pięknych — poetyczna 
proza—jest też najbardziej symboliczną. Po za 
pewną rytmicznością, wpływającą wprost na 
podniecenie „przyjemnej działalności ustroju 
i narządu zmysłów“ (słuchu), po za nieliczne- 
mi słowami, odtwarzającemi bezpośrednio dźwię­
ki przyrody — wszystkie jej środki — zwykłe 
a nieuchronne — to jeden, nieskończenie długi 
zastęp symbolów (wyrazy). Poezya właściwa 
posiada już więcej środków „bezpośrednio 
estetycznych ‘ (rymy i rytm stały). Malarstwo 
rozporządza jeszcze znaczniejszym ich zasobem. 
Najmniej symboliczną jest muzyka: istotnie, za 
równo rytmika jej jak i tony są tylko środ­
kami bezpośredniego odtwarzania dźwięków 
przyrody i nastrojów człowieka albo zwierząt. 
Ztąd to pochodzi owa, tak częsta dowolność 
w tłómaczeniu utworów muzycznych, ilekroć 
zapragną one wyrazić coś takiego, czemu na­
śladownictwo dźwiękowe i rytmiczne podołać 
nie może.

Prawda, że we wszelkich prawie dziedzi­
nach twórczości estetycznej szczególnie piękne- 
mi nazywamy takie właśnie sposoby i środki, 
które największą odznaczają się „bezpośre­
dniością“. Porównania i przenośnie w poezyi, 
żywość barw w malarstwie, dźwięki naśladow­
cze w muzyce są dowodem tych upodobań.

FRANEK.
Sz3cic z  ż y  cisi teatraJLaa.eg-0.

przez

Wł .  S. R e y m o n t a .

Dalszy ciąg.
— Zaczynać, zaczynać. Gdzie Mazepa?
— Nie przyjdzie, jest na innej próbie...
— Garrickul zamarkujesz pan za niego.

„O tn mi był Eden*
„Oczy twe były dla mnie gwiazdami zbawienia*

. „Hymnem...“

— Mój drogi, nie blaguj. Udajesz, że się 
uczysz roli, a sypiesz się na scenie jak  zwie­
rzę—wołał dyrektor w kulisy do grającego 
role Zbigniewa, który swoją obecność i pra­
cowitość w ten sposób manifestował...

Rozpoczęto próbę. Kuleli, sypali się, wra­
cali do scen niektórych po dwa razy, ale po­
woli, powoli, rozgrzewało ich to arcydzieło 
dramatyczne. Przycichało w sali, uciszono się 
w kulisach, nie było słychać rozmów, przycin­
ków, szyderstw, kawałów. Nawet ci, którzy 
w tej sztuce nie grali, słuchali jej z pewnem 
skupieniem ducha. Geniusz jasnemi skrzy­
dłami poezyi zwyciężył ich codzienność—i pa­
nował chwilę.

1 Franek w trzecim akcie się zjawił. Usiadł 
w kącie przy proscenium i patrzył. Był, jak

zwykle apatyczny, zimny; twarz miał bezmyśl­
ną, a oczy martwe. Tylko usta miał ułożo­
n e g o  jakiegoś wewnętrznego uśmiechu, po­
pychał nieznacznie głowę—można było przy- 
siądz, że w takt wierszy, mówionych na sce­
nie. Nawet Wstawka, wyuzdany cynik 
i szopkarz pierwszorzędny, nie mógł się oprzeć^ 
aby nie powtarzać za mówiącymi kilku wier­
szy.

— Widzisz, kulfonie! — mówił zniżonym 
głosem do Franka. To sztuka! — i odszedł 
powtarzać wszystkim to samo.

Po skończonej próbie „charakterystycz­
ny“ zaproponował spacer przed po południo­
wą próbą.

— Zaprowadzę was w jedno cudownie od­
kryte miejsce—gdzie dają kotleciki—no ca- 
ca—z sałatką po 15 kop. porcya. Ale powia­
dam państwu, delicye! Coś tak smacznego...

— Twój dziadek w szabas nie jadał.
— Wstawka się już chlapnął i bredzi.
— E gdzieżtam—oponował z miną żałosną 

komik—ani nawet kieliiszka jednego, marnego 
kieliszka—nic! Na chęciach nie zbywało, ale...

— Vae-nictis przez pustki...
— W mózgownicy! W  marmurze ryć ta­

ką prawdę—w marmurze.
— Jakto zaraz znać, żeś czyścił koturny 

profesorowi łaciny.
— Panowie, panowie, nie gryźcie się, bo 

i tak was gryzą...
— Nol więc idziecie na podwieczorek? — 

pytał Garrick.

— Dobrze, dobrze, kiedy, prosisz, to i ow­
szem—no, bo prosisz?..

Garrick w milczeniu acz niechętnie, ski­
nął głową potakująco.

— Jakże nisko teatr upadł! — naciągać 
swoich! — mruczał Wstawka oburzony na­
prawdę.

Wyszli z teatru.
Charakterystyczny szedł pierwszy z któ­

rąś z aktorek i, z zapałem smakosza, opo­
wiadał, jak się dobre robią kotlety z cielę­
ciny.

— Ten się minął z powołaniem — powi­
nien być kucharzem.

— Protestuję w imię zdrowych żołądków!
— O oleum ricini! jakże byłbyś poszuki­

wany.
— Panowie i piękne panie!., nie gniewaj­

cie się białogłowy, że mówię piękne panie — 
jest to tylko niewinna figura retorica — otóż 
panowiel Tak posłuchajcie—powiem przypo­
wieść biblijną. Krowienty wrócić się, roz­
dziawić gęby, nadstawić słuchy, bo mądrość 
będzie płynęła z ust moim potokiem.

— Jak w nie sznaps.
— Do rzeczy, do rzeczy,—mówże W sta­

wka, bo niema czasu.
— Otóż: pewnego czasu... nie, — nie tak.
W on czas, rzekł Zeus do Nataniela pro­

roka, idąc z nim de pachę ulicami Koryntu.
— Spojrzyj przed się—i Nataniel spojrzał. 

I cóż widzisz?...
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Ale naprzód, upodobania najbardziej upowszech­
nione nie zawsze należą do najwyższych. Po- 
wtóre, nie podobna nie zauważyć w naszych 
zamiłowaniach estetycznych pewnego postępu, 
który zdaje się odbywać w kierunku wprost 
przeciwnym. Już samo zastąpienie pierwotnej 
jaskrawości barw przez ich subtelność i har­
monię, t. j. zastąpienie żywszych i bardziej 
bezpośrednich odczuć fizyologicznych przez ta­
kie, w których pierwiastek umysłowy odgrywa 
pewną wydatniejszą rolę, mogłoby na myśl tę 
naprowadzić. Porównania i przenośnie nowo­
żytne coraz częściej szukają uzmysłowteń w sfe­
rze umysłowej a przynajmniej nie tak bezpo­
średnio zmysłowej. Zamiast okrzyku: piękna 
jak róża“, słyszymy niekiedy inny: „piękna 
jak marzenie.“ Sądziłbym, że zmysłowa pla­
styczność środków estetycznych jest znamie­
niem jednego z rozwojowych okresów sztuki, 
nie zaś całych jej dziejów. Przeciwieństwo po­
między bezpośredniością odtwarzania artystycz­
nego, a symbolicznością naukowego odtwarzania 
stopniowo słabnie. Sprawa ta zależy po prostu 
od większego lub mniejszego oswojenia się, wi­
dzów i słuchaczy z taką lub inną dziedziną 
twórczości duchowej, od większej lub mniej­
szej znajomości danego zakresu zjawisk. Z je­
dnej strony, rozwój życia społecznego, mnogość 
faktów i rzeczy, budzących w nas żywe zaję­
cie, lecz nie możliwych do odtworzenia w ca­
łej rozciągłości, z drugiej—rozwój ducha ludz­
kiego, pomnażanie się odczuć i stanów we­
wnętrznych, również nie dających się odtwo­
rzyć beżpośrednio — popycha sztukę do więk­
szej pośredniości sposobów, a więc do symbo­
lizmu; działają tu: wzrost skali pojemności i od­
dalanie się od spraw podstawowych.

O prawdopodobnem wzmaganiu się symboli- 
styki w przyszłym rozwoju sztuk pięknych, 
uprzedzają nas pewne fakty z przeszłości. Ro­
zwój mowy, zarówno ustnej jak i pisanej, jest 
w tym razie bardzo pouczający. Od znaków 
i dźwięków bezpośrednio naśladujących zjawi­
ska przyrody doszliśmy do dźwiękowych i zna­
kowych symbolów.

Nie chce się nam wierzyć, że i w innych 
zakresach odtwarzania nastąpi to samo. Po­
dobnie też ludożerca pierwotny nie uwierzył­
by, że widok ludzkiego mięsa będzie kiedyś 
budził obrzydzenie w jego odległych potom­
kach, podobnie dziecko nie uwierzyłoby nigdy, 
że obraz szarej, zgarbionej „chaty na pustko­
wiu“ sprawi mu kiedyś żywsze zadowolenie 
estetyczne, niż dzisiaj kawałki pokrajanej czer-

— Chłopię izraelskie, rozlepiające afisze 
na jutro.—Patrzjdalej. I cóż widzisz?

— Dwoje nieczystych stworzeń, leżących 
w pyle. O krótkowzroczny!

— Panie, noszę ośmy numer pince-nez. 
Kto zapisywał?

— Wolfisz! — Parszywa owca w stadzie 
Izraela. Mówię ci, przejrzyj!

— Już widzę. Co? Człowieka wysmukłe­
go, jak grusza Maćkowa — o twarzy koloru 
twojego nosa, o nieśmiertelny! Natanielu za­
kazuję ci porównań! Mów, sam jest? Z nie* 
wiastą...

— Przystojna? Tak panie, ale zwróć swo­
ją uwagę gdzieindziej, bo ma zazdrosnego 
kochanka, Drwię sobie z tego w olimpijski 
sposób Mów słucham. Nachyleni do siebie, 

szepczą. Co mówią?
— On powiada, jak się, o panie, przyrzą­

dzają kotlety cielęce, a ona słucha z miną 
kwoki, gdy kur wydobywa przed nią tłustego 
robaka.

— Powiadasz, że mówią o kotletach? Tak,
0 nieśmiertelny. Hm! u mnie także mają być 
dzisiaj kotlety na obiad. To już pewnie czas... 
ten smyk, Faeton, gotów przyjść wcześniej
1 zje wszystko... a baba każe mfzrobić zacie­
rek brrr! Natanielu! O panie?

— Która godzina? O synu Kronosa — 
z rumieńcem na licach przyznam ci się, że.... 
zastawiłem wczoraj swój czasomierz. Na co? ;

— Panie, przebacz, ale miałem wieczorem 
randkę w botanice... i... potrzebowałem. Ale

wonej wsypki, niebieskiej woalki i mosiężna 
przykrywka do samowara. A jednak, już dzi­
siaj mamy mnóstwo dowodów mniejszej zmy­
słowości środków i przedmiotów estetycznego 
odtwarzania. Jaskrawe powieścidła, pełne szcze­
gółów konkretnych, łatwo dających się ująć 
zmysłami, zstępują coraz częściej na niziny 
uciech estetycznych, pożądanych i dostępnych 
tym, którzy zaledwie pierwsze stadya w roz­
woju estetycznym przebyli. Czytanie Głodu 
Hamsuna, Bez Dogmatu Sienkiewicza, zapusz­
czanie się wraz z autorem w głębie ducha ludz­
kiego, słowem, cała ta subtelna psychologia po­
wieściowa, pozbawiona szekspirowskich „gru­
bych efektów“ zmysłowych, byłaby męczarnią, 
ciężką pracą dla prostaczków.

Jeżeli dobrze namalowana dynia choć przez 
chwilę jeszcze zatrzymuje naszą uwagę, jeżeli 
wogóle wrażliwymi jeszcze bywamy na dzieła 
sztuki, za któremi nie przemawia nic, oprócz 
realizmu odtworzenia, to resztki tej sympatyi 
zawdzięczają one wspomnianemu dawniej po­
dziwowi dla sztukmistrzostwa artysty. W przy­
rodzie pominęlibyśmy takie realności obojęt­
nie—chyba że dzięki pewnym skojarzeniom 
zewnętrznym zbudziłyby w nas one jakieś in­
ne czynniki doznawań estetycznych. Tak np. 
wygrzewająca się na słońcu dynia mogłaby 
podsunąć myśl o spokoju wiejskiej zagrody, 
prostaczym sybarytyzmie ludzi niewybrednych 
i t. d. Otóż, szczególnie w zakresach tego 
naiwnego realizmu na osłabienie naszego po­
dziwu, a więc na zagładę jedynego niemal 
czynnika uciechy estetycznej mogą wpłynąć 
i wpływają coraz częściej postępy techniki. 
Gładko wyheblowany kawałek drzewa byłby 
wywołał jaknajźywsze uwielbienie dla mistrza 
i zrodził jaknajrzetelniej estetyczną rozkosz 
pośród dzikich, którym znane są zaledwie naj­
prostsze sposoby ociosywania; ale co do nas, 
to, nie zastanawiając się nawet nad estetycz- 
nością gładkości przedmiotów, (wszystkie do­
znawania dotykowe wygnaliśmy już prawie 
zupełnie z dziedziny estetycznej), uważamy ją 
za obowiązek stolarza; podobnie ma się rzecz 
z okrągłością, kulistością i t. p. Tokarz-reali- 
sta nie budzi w nśs zachwytów; po prostu nie 
płacimy mu tylko za robotę, gdy wyrób jego 
zechce być jedynie... symbolem kuli, nie zaś 
kulą prawdziwą. Podobnie dzieje się też 
w zakresie „sztuk“ uznawanych jeszcze za 
piękne przez wyższą kulturę. Najwspanialszy 
oleodruk ciężko walczyć musi o palmę pierw­
szeństwo z nędznym bohomazem ręcznym. Ale

ty, o Zeusie, masz złoty chronometr, dar 
imieninowy twej ślubnej. Tak...—mam, mam. 
tylko, widzisz, chwilowo ten łotr Merkury 
zabrał go... za ten ostatni kosz szampańskie­
go... Natanielu!—cóż tam widzisz więcej? — 
co czytasz w tych postaciach? O panie, mam- 
że mówić to, co zasmuci serce twoje? Mów! 
mów! chyba jeszcze zdążę na obiad.

— Widzę, panie, na czołach tych ludzi, 
w oczach, w sercach wypisane. „Ja jestem 
głupstwo“, Przebacz im potężny! nie marszcz 
brwi! Cóż winni, że przyszli na świat takie- 
mi?

— Co?! w mojem państwie żeby głupstwo 
miało grasować?—nigdy, jakem Zeus—nigdy* 
Upornych, co w niem trwać będą, do ula,— 
uważasz. Albo nie. Niech płacą po miarze 
pszenicy i dzbanie Falerna. Wino odesłać 
mi zaraz, a trwających w błędzie, a szczegól­
niej nie płacących sztrafu zabij! Masz tu pio­
runy. Ja odchodzę na obiad—musi być pó­
źno,—a Junona—o!.. Panie! tu tylko są pu­
ste partrony, a gdzież jest ogień, którym 
ukarzę opornych? E! — głupi jesteś, mój ko­
chany!, nudzisz. Wierny twój sługa o Zeu­
sie. No to weźmiesz od Merkurego na... ra­
chunek.

— Ale, ale, ogłosisz to jeszcze: „I wszy­
scy sprawiedliwi, prawomyślni, odwracać się 
będą od tej'pary, pod najstraszniejszą karą— 
zarażenia się głupstwem“.

— Hm! komorne nie zapłacone. Juno po­
trzebuje sukni i kapelusza, trzeba dać a con-

I postępy techniki podkopują też coraz bardziej 
sławę arcydzieł ręcznych. Granic tych postę­
pów przewidzieć niepodobna. Fotografia mo­
mentalna pozbawia artystę zasługi pochwyce­
nia i zatrzymania w jego artystycznej wyo­
braźni najbardziej znamiennych szczegółów 
zjawiska albo przedmiotu, wprowadzając za­
miast tej zdolności pracę systematycznego po­
równywania zdjęć kolejnych oraz świadomego 
wyboru okazów najlepszych. Udoskonalenie 
fotografii odbierze mu zasługę pamiętania barw 
i subtelnych odcieni tychże, odtworzenie per­
spektywy powietrznej, uczyni w znacznym 
stopniu umiejętnością rzemieślniczą; nawet 
„źrenica oka“ wszystkich kolorystów, źródło 
ich dumy—tak zwane barwy lokalne przesta­
ną budzić uwielbienie smakoszów. Fonografy 
oraz ulepszone ich odmiany osłabią znakomi­
cie zasługę chwytania uchem dźwięków naśla­
dowczych. Trudno wyobrazić sobie, jak dale­
ce wynalazki tego rodzaju osłabią t,znaczenie 
realistycznego „sztukmistrzostwa“. Jeżeli dzi­
siaj—z jakiem takiem powodzeniem można 
utrzymywać jeszcze, że nawet dobrze namalo­
wana kupa gnoju może budzić rozkosz este­
tyczną, to twierdzenie także stanie się niedo­
rzecznością. później—kiedy w środkach tech­
nicznych i w świadomej pracy systematyczne­
go wyboru utoną dwa najgłówniejsze bodźce 
tej wątpliwej rozkoszy: realizm odtworzenia 
i pochwycenia oraz zatrzymanie w artystycz­
nej pamięci niezwykłego „indywidualizmu“ ku­
py. Wystawmy sobie naród z wysoko już roz­
winiętą sztuką malarską, (Ateńczycy), lecz nie 
mający najmniejszego pojęcia o fotografii. Cu­
dzoziemiec jakiś przywozi tam (na wystawę) 
dobrze odrobioną, barwną fotografię pożaru, 
bitwy, walki byków, balu, fotografię wybraną 
z pośród wielu najlepszych zdjęć momental­
nych. Cóż za niezrównany realizm postaci, 
co za bogactwo rysów indywidualnych, jakie 
życie w ruchach osób działających,jakie mnó­
stwo barw i tonów. Artyści miejscowi dobro­
wolnie oddają palmę pierwszeństwo przyby­
szowi. A jednak, byłby to tylko jakiś Tro- 
czewski albo Mieczkowski przyszłości, tak sa­
mo nie żywiący żadnych uroszczeń do malar­
stwa, jak dzisiejsi jego imiennicy. Dodajmy 
nawiasem, że rozmaite „sztywności“ i „mar­
twoty“ jakie dziś—częstokroć zbyt skwapliwie 
odnajdujemy w fotografii, znikają stopniowo, 
że na nasze postrzeganie owych sztywności 
wpływa wielce świadomość ogólna, iż mamy 
przed sobą fotografię, że świadomość ta rodzi się

to w handelku, szewca zapłacić, sobie kupić 
szlafrok i tabakierkę,zapłacić długi tego hultaja 
Dyanie kupić prezencik—może się uda z nią 
dojść do ładu Hm! ładna szelmutka!.. Nata­
nielu!—zawołał gromowładny za oddalającym 
się, Natanielu! Uważasz—postaraj*się, żeby tyl­
ko tych sprawiedliwych nie było za wielu.— 
Ty umiesz to urządzać. Bo widzisz, cóż ro­
bić? ciężkie czasy...

Tak rzekł Zeus pan na Olimpie litera b 
z przyległościami i wsiadłszy w jednokonkę— 
odjechał.

A Nataniel prorok, przywdziawszy ochę- 
dożne sząty, stanął'przed bóżnicą Melpomeny, 
i opowiedziawszy, tak zakończył.

— Zaprawdę! zaprawdę! powiadam wam, 
że porcya kotletów za 15 kop. i do tego z sa­
łatą—to blaga na gruby kamień. Chyba, że 
za gotówkę. A jeśli tak, to kamionujcie fał­
szywe proroki, które sprowadzają waszę chę­
ci na bezdroża pożądania — naderemnego, 
a mnie każcie dać sznapsa, bo strudzone są 
piersi moje, usta pragnące, a żołądek wyschły 
jak piaski Sahary.

— Mógłbyś być sługą w winnicy pań­
skiej—niezłe każesz.

— Wolałbym być włodarzem.
— Aby mieć klucze od piwnic ha! ha!
— Mój Boże, co to czas, życie z człowie­

ka robi? — mówił szczupły, wysoki, z wybit­
nie aktorską twarzą drugi komik, stając przed 
Wstawką i mierząc go złośliwie—litościwym 
wzrokiem... Panowie! pomyślcież, że w tym
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głównie, dzięki pewnym ogólnym znamionom 
dzieła, podobnie jak świadomość tego, czy ma­
my do czynienia z obrazem olejnym ozy 
z akwarelą. Na bypotetycznej, wspomnianej 
przed chwilą wystawie fotografia uchodziłaby 
po prostu za nowy rodzaj malowania. Reali­
styczne namalowanie kupy gnoju lub nawet 
mniej odrażające popisy realizmu —po nale- 
żytem udoskonaleniu środków technicznych, 
będą miały znaczenie niesmacznego konceptu.

Z rozumowań tych wpływa pewien wnio­
sek niezwykle prosty, jakkolwiek przez wielu 
odrzucany ze wstrętem; pięknymi wśród utwo­
rów sztuki nazywać się będą tylko utwory.., 
piękne. Brzydkie przedmioty i zjawiska przy­
rody, o ile wogólności zdołają się utrzymać 
w sztuce samoistnie, tj. nie w przeciwstawnem 
zespoleniu z pięknemi—poczną odgrywać rolę 
dzieł tendencyjnych, zdobędą może znaczenie 
środków podagogicznych, kształcących albo 
umoralniających, środków służących interesom 
nauki, obyczajowości, religii, ale nie este­
tyki.

Po usunięciu zasług realistycznego odtwo- 
rzania indywidualność artysty nie przestanie 
jednakże wpływać na potęgowanie naszych 
doznawań estetycznych. Artysta wypowiadać 
się będzie częściej nie w realistycznem trakto • 
waniu i ujmowaniu szczegółów konkretnych, 
co zrobi za niego fabrykant albo rzemieślnik, 
ale w estetycznem unaocznieniu takich rzeczy 
i zjawisk, których konkretnego uzmysłowienia 
przyroda nam nie daje. Sztuka stanie się bar­
dziej twórczą. Symbolistyce otworzy to ujścia 
nowe. Do takiegoż wyniku doprowadzi arty­
styczne opracowywanie faktów, których uzmy­
słowienia konkretne znajdują się w przyro­
dzie, ale realistycznie odtworzonemi być nie 
mogą ze względu na warunki przestrzeni albo 
czasu, gdy, z drugiej strony, estetyczne odda­
nie ich a raczej „poddanie” sprawiałoby zbyt 
wielką rozkosz masom, ogarniającym już my­
ślą i uczuciem szersze widnokręgi, aby arty­
sta nie ucsuł żądzy pokonania trudności w ja ­
kikolwiek sposób. Ścieranie się dwu cywili- 
zacyi, zwycięstwo jednej z nich, konanie dru­
giej odbija się, zapewne w wielu, w niezliczo­
nych epizodach poszczególnych. Ale, na pew­
nym poziomie duchowego rozwoju całokształt! 
tego zjawiska, nie dający się chyba odtworzyć ! 
realistycznie, budzi już w jednostkach świat­
łej szych nieokreśloną zrazu, lecz coraz bar­
dziej natarczywą świadomość potrzeb este­
tycznych. A  bon entendeur—salut. Szczęśliw
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ten, co potrafi potrzeby te odczuć i zaspokoić 
w jakimś całokształcie plastycznym.

Pozostawiając twórczości artystycznej tak 
szeroki, nieograniczony prawie wybór przed­
miotów, tern śmielej oświadczymy się prze­
ciwko sztuce tendencyjnej. Oświadczenie to ro­
bimy tylko w imieniu estetyki. Ze stanowi­
ska moralności, religii, spraw i potrzeb życia 
społecznego tendencyjność może być nieoce­
nioną. Jest ona po prostu pewnym środkiem 
pedagogicznym. Ale estetyka musi ją  po­
tępić.

Tak samo jak estetyczność utworu, podług 
naszych poglądów, zależała nie od jego przed­
miotu (byle przedmiot ten był środkiem zaba­
wy, nie pracy), tak też tendencyjność dzieła 
sztuki nie ma nic wspólnego z przedmiotem, 
zależy ona całkowicie od sposobu tworzenia. 
Tendencyjnym może być obraz róży, szwaj­
carskiego sera, kanarka oraz wszelkiej naj­
piękniejszej lub najniewinniejszej rzeczy. Bez- 
tendencyjnym może być obraz bitwy pod Se- 
danem, nędzy górników sycylijskich, wypę­
dzania jezuitów—lub jakiejkolwiekbądź okrop­
ności politycznej, ekonomicznej, społecznej. 
Przedmioty zmieniają się z biegiem czasu, 
z postępami kultury. Romantykom ani się 
śniło szukać poezyi tam, gdzie ją  pełnemi gar­
ściami czerpią spółcześni. Pieniądz Zoli i For­
tuna Kiellanda, wprowadziwszy czytelnika do 
kantoru bankierskiego, każą mu tak samo drżeć 
ze wzruszenia, jak dziadowie jego drżeli wśród 
ruin zamczyska, albo na sabacie czarownic. 
Prozaiczne złoto -  naprzód w czeluściach ży­
ciowych a później w ogniach sztuki topi się, 
płynie lawą ognistą, pali, pożera, chłonie ser­
ca i mózgi nie gorzej od tatarskiej dziczy al­
bo upiorów średniowiecznych.

Tendencyjnym jest obraz szwajcarskiego 
sera, gdy sprzedawca, znający się na malowa­
niu, świadomie postanowi sobie odtworzyć ten 
przysmak na szyldzie—w celach reklamy, nie 
dla wywołania uciechy estetycznej; zdarzyć się 
może, iż mając na względzie korzyść osobistą 
i pragnąc uwydatnić zalety sera, przeholuje 
on i na przekroju „odtworzy” więcej oczek 
(cenionych przez smakoszów), niż ser szwaj­
carski posiada. Beztendencyjnym będzie obraz 
nędzy górników sycylijskich — kiedy artystę 
uderzy nagle widok biednych cieniów ludz­
kich, wynurzających się z otchłani podziemnej, 
widok bladych pokaleczonych wyrostków, ugi­
nających się pod koszami siarki, widok bólu, 
i cierpienia, męki, i kiedy odruchowo zaprag-

człowieku było trochę dowcipu, troszkę roz­
sądku, idziebełko talentu—a dziś. Słyszeli­
ście go mówiącym, przypatrzcież mu się te­
raz. Nic nie widzicie?... Prawda! jakże w ab­
solutnej próżni można co zobaczyć?..

— Wiesz co?— syknął Wstawka. Poślij 
swój dowcip do szewca, niech go podzeluje, 
bo ci się dyablo zdarł.

— Dowcipu nie potrzebuję dawać, ale bu­
ty rzeczywiścią krzyczą o podeszwy. Poradź 
mi, który z twoich dawnych kolegów to naj­
lepiej zrobi?

— Poradzę ci się napić oleju—może choć 
troszka przedostanie ci się do łba, boś stra­
sznie zidyociał.

— Niech za usprawiedliwienie starczy mu 
pańskie towar zystwo — zawołał „charaktery­
styczny“ złośliwie, mszcząc się za opowieść.

— Bravyo! brawo, razowiec! tak przezy­
wano ostatniego.

— Franek! Franek szedł ze Zmarzlakiem 
na końcu, milcząc. Nie słuchał mówiących. 
Co go to obchodziłoś A po drugie dowcipu 
nie sytuacyjnego, nie na scenie do tego, nie 
rozumiał.

— Franek! pani dyrektorowa woła. Leć-źe 
prędzej, a sprawuj się dobrze, to dostaniesz 
serek! Wołał Wstawka. Franek poszedł spie­
sznie—zabrała go z sobą.

Dla Franka z przeprowadzeniem się do 
Simonki nastały lepsze czasy. Kandydatka na 
dyrektorową mieszkała elegancko. Aktorki i 
mają szczególny dar szybkiego przystrajania '

mieszkań byle czem. Dwa pokoje, jakie zaj­
mowała, były urządzone trochę jaskrawo, 
ekscentrycznie, nie mniej jednak oryginalnie 
i wytwornie. Łóżko pod pawilonem z kremo­
wych tiulów, podszytym blado-różową mate- 
ryą, królowało w drugim pokoju. Podłogi 
zaściełały dywany, bądź swoje, otrzymane 
w podarunku od wielbicieli, bądź te, które 
Franek pożyczał na mieście do rekwiżytoryów 
na scenę. Albumy, fotografie właścicielki 
w kostyumach, pół kostyumach i prawie bez 
kostyumów, poumieszczane w ramkach ze 
sztucznych kwiatów, porozrzucane po stoli­
kach, konsolkach, błyszczały za szkłem jak 
na wystawie i zapełniać się zdawały gwarem 
mieszkanie. Światło, przyćmione u okien 
ciężkiemi firankami, tworzyło jakiś półcień 
tajemniczy. Długie kosze do garderoby, po­
krywane kawałami materyi w fantastyczne 
desenie i barwy, służyły za sofy i nęciły do 
siebie. Wachlarze z piór białych i czerwo­
nych różnego rodzaju, gatunku i wielkości, 
porozrzucane po meblach, poprzyczepiane do 
ciemnych ścian, pogłębiały ton ogólny, wy­
stępowały jaskrawię z tła, drażniły nerwy 
dysonansem. Chińska latarnia pod olbrzymim 
parasolem u Sufitu dopełniała dziwaczności. 
Bukiety a la Makart, statuetki, wazony, pa­
tery z ceramiki i minetałów, porozstawiane 
z widocznem usiłowaniem niedbałości, a har­
monii, walały się obok kart, popielnic, nie­
dopałków papierosów, szklanek, butelek z wi­
nem i wódką, flakonów z perfumami i pude­

nie on unaocznić tę scenę na płótnie, marząc 
o wywołaniu takiego wrażenia estetycznego, 
jakiego sam doznał. Czynniki postronne, bru­
talna świadomość celów obcych nie spaczą tu 
jego twórczości. Prawda obraza zależeć bę­
dzie tylko od jego uzdolnień artystycznych, 
artystycznej pamięci, wyobraźni itp. Władze te 
nie pozwolą mu np. przedstawić chłopca z ty­
loma ranami, bliznami, sińcami, z koszem tak 
wielkim, że noszenie siarki w podobnych wa­
runkach wyda się widzowi fizyczną niemożli­
wością. Ńie potrzebujemy dodawać, że w in­
nych wypadkach postacie i przedmioty mogą 
się wynurzać nie z „otchłani podziemnej“, ale 
z głębin własnego ducha artysty. Odruchowość 
twórczości i jej cele stanowić będą dostatecz­
ną rękojmię beztendeneyjności obrazu. Łatwo 
też zrozumiemy, że z biegiem stuleci, z postę­
pem duchowego rozwoju mistrzów oraz ich 
wielbicieli—z głębin tych wynurzać się mogą 
postacie coraz to inne, oko artystycznej wyo­
braźni więzić i czarować będą coraz to nowe 
zjawiska—coraz bardziej pojemne i od spraw 
podstawowych oddalające się coraz bardziej. 
Nie na tern polega beztendencyjność, aby 
przedmiot zatrzymujący uwagę artysty był ko 
niecznie bezmyślną „plamą“, nie zaś wypad­
kiem politycznym, naukowem zjawiskiem, ek­
stazą religijną, ale na tem, aby postrzeżony, 
odczuty i odtworzony był artystycznie, arty­
stycznymi środkami i w celach artystycznych. 
Ani przedmiotów, ani środków, ani odczuć 
w rozwoju nie powstrzymamy.

J. K . Potocki. .

Krytyka psychiatryczna.
Max Nordau, „Entartung“, 2 tomy, Berlin. 

C. Duncker, 1893 r.

II.
Jako mająca do czynienia z pojęciami zdro­

wia i choroby, czyli normalności i nienormal­
ności, cała medycyna jest z natury względną. 
Sam Nordau (str. 494 t. II) powiada: „Istnieje 
tylko jeden rodzaj działalności komórek i ca­
łych organów: jest ona jednakową w zdrowiu 
i chorobie, a tylko czasem spotęgowaną, cza­
sem zwolnioną. Jeśli to uchylenie od normy

łek z pudrem. Wykwint, pomieszany z nie­
ładem i jaskrawością cyganeryi teatralnej mie­
szał się wszędzie i dopełniał. Co jaskrawsze 
oryginalniejsze kostyumy sceniczne wisia­
ły po kątach.

Bywało tu wcale inaczej po każdej bibce.
Obserwator, byłby z tego urządzenia miesz­

kania czytał jak z książki, z jakich sfer re­
krutują się tygodniowi wielbiciele aktorki. 
Wszystko, co miała, z czem rada się popi­
sywała, było od kochanków.

Franek zajął kuchnię, przez którą się 
przechodziło. Kawałem jakiejś starej deko- 
racyi przedzielił ją na pół, w jednej połowie, 
gdzie był kominek, zamieszkał, z drugiej zrobił 
przedpokój Mówimy: zamieszkał. Rozciągał 
na dość czystej podłodze coś w rodzaju sta­
rej chustki, dywanika czy też kawała kulisy, 
na to strzępy jakiegoś futra—i mieszkał, bo 
miał się gdzie położyć i na czem! A praw da! 
Pod kożuch i derkę wsunął podługowate pu­
dełko drewniane — i to tworzyło poduszkę. 
Jadał stale teraz śniadania. Dyrektorowa się 
stołowała w restauracyi, a tylko śniadania 
jadała w domu. Franek nastawiał samowar 
co rano i podawał jej herbatę do łóżka, jeśli 
ma się rozumieć spała w domu,—za to wspa- 
niałomyślnie kazała mu sobie robić herbatę. 
Wywdzięczał się usłużnością. Była to natu­
ra, odpłacająca każde doznane dobrodziejstwo 
w czwórnasób. Był ciągle na jej usługach. 
Chodził z listami, robił sprawunki, ubierał ją, 
zastępował służącę z zupełnem zadowoleniem
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szkodzi celom całego organizmu, to nazywamy 
je chorobą. Różnica między zdrowiem a choro­
bą nie jest jakościową, lecz tylko ilościową”, 
a w takim razie umieszczenie granicy między 
zdrowiem i chorobą zależy od pojmowania ce­
lów całego organizmu, i „to, co w jednych 
warunkach jest chorobą, w innych będzie zdro­
wiem” (str. 499). Pojęcie zdrowia i choroby, 
a więc i medycyna są stale w granicach, w któ­
rych stałem jest pojęcie celów organizmu, bo 
są jego funkcyami. Co się tyczy czysto fizyo- 
logicznych potrzeb bezpośredniego utrzymania 
jednostki, granice stałości obejmują całe ist­
nienie ludzkości, a nawet sięgają w dalszą 
biologiczną przeszłość; drobne zmiany w wa­
runkach, wywołane przez życie w mieście lub 
na wsi, w tej lub innej klasie, nikną wobec 
tej olbrzymiej całki; medycyna ciała jest dzię­
ki temu objektywną. Inaczej rzecz się ma 
z medycyną ducha. O ile czynności jego mają 
za przedmiot sam organizm, norma ich może 
jeszcze być uważaną za stałą; istnieje np. 
w granicach ludzkości stała granica między 
normalnym i spaczonym instynktem płciowym. 
Z chwilą jednak, gdy wchodzą one w zakres 
stosunków społecznych, bezwzględność normy 
upada. Warunki, do których należy się przy­
stosować, zmieniają się w tej dziedzinie bez- 
ustanku, i stosunkowo niewielkie całki pod 
wpływem tych zmian ustępują innym; dlatego 
kryteryum normy jest stałe jedynie w grani­
cach epoki. Najbardziej niestałości podlega 
pojęcie zdrowia lub zboczenia moralnego, a więc 
jeden z najgłówniejszych duchowych stygma- 
tów zwyrodniałego; stygmaty te już od czasu 
powstauia pojęcia o nich są względne, gdyż 
Morel poznaje zwyrodniałego po tern, że jest 
„coraz mniej zdolny do spełniania swego za­
dania w ludzkości”, a zadanie to w zupełności 
zależy od zmiennych warunków. Czuli to wi­
docznie Maudsley i Bali, gdy niezdrowych mo­
ralnie nazwali „mieszkańcami pasa graniczne­
go” między rozsądkiem i waryacyą: od pierw­
szego do drugiej prowadzi cały szereg nie­
skończenie małych przejść, i postawienie gra­
nicy zależy od pozytywnego pojęcia o obo­
wiązku" i moralności. Od niego też zależy 
podciągnięcie pod szpitalne miano objawów, 
różniących się od choroby tylko ilościowo, to 
też każdego chyba uderza względność manij: 
przeczenia, wątpienia, burzenia, niezdolności 
do przystosowania, się a trudno też przyznać ab­
solutną chorobliwość prostytucyi, taedium vitae, 
mizopedyi (brak miłości dla dzieci), i wielu

innych. Byłoby wdzięcznem zadaniem dla mło­
dych lekarzy, zajmujących się naukami spo- 
łecznemi, fachowe zbadanie tej kwestyi; co do 
mnie, jako niespecyalista, naszkicować tylko 
mogę zależność psychiatryi od poglądów leka­
rza na społeczeństwo.

Gdzie tylko wchodzi, jako czynnik, pozyty­
wny pogląd na zadania i obowiązki człowieka, 
tam zawsze, kopiąc głębiej, odnajduje się taki 
lub inny podkład klasowy. (?) Że zaś każde ba­
danie naukowe ma za bliższy lub dalszy cel — 
społeczny byt ludzi, więc słowa Nordau’a
0 niewdzięcznem zadaniu filozofii, idącej zaw­
sze za rozwojem potrzeb i popędów i wynaj­
dującej tylko dla nich logiczne uzasadnienia, 
mniej lub więcej pośrednio do każdej systema­
tyzującej nauki dadzą się zastosować. Zobacz­
my, w jakim stosunku do podkładu klasowego 
pozostaje psychiatrya.

Gdy w społeczeństwie, podzielonem na kla­
sy, jedna z nich dochodzi do władzy politycz­
nej, którą poprzednio dzierżyła inna, ozna­
cza to, że zapanował w nim nowy system wy­
twarzania i podziału bogactw, czyli nowy spo­
sób zaspakajania potrzeb. Aby wówczas utrzy­
mać wszystkie potrzeby w równowadze wza­
jemnej i ze środkami ich zaspokojenia, zwy- 
cięzka klasa kształtuje całe społeczeństwo na 
swoją modłę i zaprowadza we wszystkich dzie­
dzinach pewną, ogólnie obowiązującą normę, 
której przestąpienie, jako zagrażające istnie­
niu społeczeństwa w takiej formie, uważane 
jest za występek. Kodyfikuje tę normę prawo
1 opinia publiczna, pośpiesza z sankcyą dla 
niej religia i filozofia, dla której wiele innych 
nauk gromadzi sprzyjające jej przyszłym wnio­
skom materyały. Umysły jednak ludzkie po­
siadają niejednakową szybkość przystosowania 
Jedne z wielką trudnością porzucają zwyczaje, 
które może przeszły u nich już w instynkty* 
podczas gdy drugim przychodzi to łatwiej. 
Pierwsze są znowu w porównaniu z drugimi 
wsteczne i żałują zwyciężonych form przeszło 
ści, tymbardziej, jeśli przystosowanie prawne 
nie zdążyło wyrwać im wszystkich jej śladów. 
Z drugich liczba największa może być nazwaną 
oportunistyczną, bo z łatwością przystosowuje 
się do każdych warunków i, nie posiadając 
ani dalekich wspomnień, ani dalekich nadziei, 
żyje teraźniejszością. Wreszcie trzecia katego- 
rya, najruchliwszych, najbardziej żądnych no­
wości, przebiega przez formy społeczne, jak 
pociąg przez stacye, zaledwie się na nich za­
trzymując. Ledwo w nich powstaną jakieś są­

dy i złożą się na systemy zapatrywań, już na­
wałnica innych obrazów rozkłada je i daje 
miejsce nowym; ledwo odniesione wrażenia 
i uformowane pojęcia zdążą je nasycić, już ła­
kną zuowu. I ta trzecia kategorya nie )est 
jeszcze jednolitą: jeden jej poddział, głębiej 
przejąwszy się panującym systemem, nie może 
wyjść po za jego ramy i zaspakaja swój głód 
myśli wyprowadzaniem jaknajdalszych konse- 
kwencyi z zasad tego systemu *); dragi, prze­
łamując jego granice, przeczuwa formę nad­
chodzącą i żyje jej marzycielskimi obrazami. 
Stosownie do siły woli i warunków otoczenia, 
wszystkie te nastroje objawiają się w czy­
nach lub nie. Obydwa poddziały trzeciej ka- 
tegoryi stanowią, każdy w swoim rodzaju, 
esprit mouvant każdej klasy, jej dziejową 
ostrogę: pierwszy doprowadza jej normę do 
nienormalnego absurdu, drugi stawia nową na 
miejsce przeżytej. Zachodzi jednak zjawisko 
ciekawe i na pozór sprzeczne z przodującym 
charakterem tych ostatnich umysłów, w syin- 
patyach icli odgrywa dość znaczną rolę prze­
szłość, i tu sympatye te częściowo zbliżone 
są do świeżo zwalczonych ideałów umysłów 
najkonserwatywniejszych

Zjawisko to jest skutkiem faktu, że bieg 
rozwoju ludzkości jest kołowy, albo raczej, jak 
go dowcipnie ktoś wyobraził, idzie po linii 
spiralnej, tak że ciągle powraca do tych samych 
puuktów, lecz za każdym razem na większej 
jest nad niemi wysokości. Nie tu miejsce na 
gruntowne uzasadnienie tego poglądu, jednego 
z głównych w systemie uczniów Morgana i En­
gelsa; w ogólnych zarysach byłoby ono zape­
wne następujące. Czyny, jak to i doświadcze­
nie i psychologia stwierdziły, zwykle, wskutek 
inercyi przychodzą granice zamiarów. To też, 
gdyż jakiś ustrój wchodzi w życie, aby zaspo­
koić potrzeby, zapoznawane już przez poprze­
dni, rychło ludzie zapominają o tem, że jest 
on środkiem, lecz uważają go i praktykują na­
dal, jako cel, wskutek czego pewna strona po­
trzeb ulega z kolei zapoznaniu. Z drugiej stro­
ny, społeczna forma przeżywa społeczną treść: 
ślady ustroju poprzedzającego żyją jeszcze, 
a wspomnienia jego przechowują się w trady- 
cyach ustnych lub pisanych. Ludzie mogą sza-

*) Niemcy mają na to dobre wyrażenie: ueber- 
treiben. Tłomaczenie tego wyrazu przesadzać nie 
zupełnie oddaje myśl; a przepędzać, choć najbliższe, 
byłoby terminem może zbyt śmiałym.

■

obsługiwanej. Za to wszystko miał kąt swo­
bodny, gdzie też i przepędzał wszystek czas 
wolny. Co robił wtedy? Nikt nie wiedział. 
Co prawda, nikt nie był ciekaw się pytać.

He razy kto wszedł, wyłaził od siebie po­
ruszony jakiś, z ogniem w oczach, z twarzą 
dziwnie wypiękniałą i z rękami powalanemi 
atramentem.

— Coś ty buty czyścił?—zapytał go raz dy­
rektor, ujrzawszy jego ręce, zdejmującą mu 
palto.

— E—nic —proszę pana dyrektora.
— A łapy masz powalane szuwaksem.
— To, to... atrament.
— Pisałeś co?
— List, szepnął nieśmiało. Kłamstwo przy­

chodziło mu z trudem.
— Do kogo. Nie odpowiedział.
— Do domu? Milczenie.
— No mówźel Nic nie wiem, masz gdzie 

rodzinę, czy nie?
— Wacek! chodiże, nie marudzi Oz wał się 

głos z drugiego pokoju.
Franek otworzył drzwi spiesznie, urado­

wany, że mu się udało uniknąć wyjawienia 
prawdy. I starannie wymył ręce. Ukrywał 
się bowiem z tem, że pisał... sztukę; to jest 
przerabiał „Ulanę“ Kraszewskiego na scenę.

— Franek sztukę pisze! pisze sztukę, sły­
szycie ha! ha! ha!

Franek bał się takiego śmiechu i komen­
tarzy, urągowisk i boleśnych żartów towa­
rzystwa. Dla tego to, co robił, robił tak

pocichu i w tajemnicy, że tylko jeden Zma- 
rzlak wiedział o tem. Ale jego był pewnym, 
że nie wyda. Myśl i chęć pisania tak go 
nagle opanowały, i tak gwałtownie, że się 
nie mógł oprzeć —musiał poprostu. I zaczynał 
siebie nierozumieć, jak tyle lat przeżywszy, 
mógł nie pisać. Nie zważał na trud, na nie- 
możebność. Wola jego wyprężała się w tej 
jednej linii; napisania sztuki i zobaczenia jej 
na scenie. Tem oddychał. Powód pobudze­
nia, wstrząśnienia był następujący

Grano u nich po raz pierwszy „Chatę za 
wsią“, grano z olbrzymiem stosunkowo powo­
dzeniem. Publika, jak zwykle publika, prze­
pada za śpiewkami, tańcami i dziko-romaty- 
cznemi perepytyami, przeplatanemi grubym 
żartem i tanim patosem. Więc też „Chata 
podobała się ogromnie. Aktorzy, rozpromienie­
ni lepszemi działami, grali z przejęciem. Roz­
prawiano też po pierwszem przedstawieniu 
prawie dobrze o sztuce. W miarę rosnącego 
powodzenia—i codziennych przedstawień przy 
pełnej kasie — entuzyastycznie. Wynoszono 
pod niebiosa i autora i przerabiaczy, bo, dzię­
ki im, mięli niebywałe powodzenie. Franko­
wi, który w tej sztuce „robił tłum“ , podoba­
ła się ogromnie. Przepadał za każdym jaskra­
wym efektem, za uczuciem, które aktor zwy­
kle przyoblekał w formę nie wulkaniczną, 
ale epileptyczną; za rozczochraną grozą, o twa­
rzy wykrzywionej wściekle, tubalnym głosie> 
pianie na ustach i ramionach rozkrzyżowa- 
nych, jak drogowskazy. Lubił t aki teatr. Na

subtelnych półtonach sztuk, gry, nie znał się. 
To też to, co lubił, znalazł w tej sztuce. Gra­
no ją eon amore, przeszarżowawszy. I z przy­
jemnością słuchał, jak aktorzy w garderobie 
wynosili sztukę pod niebiosy.

Garrick opowiadał, że prawie wszystkie 
sielskie powieści Kraszewskiego nadają się 
do przeróbki na scenę.

— Ot macie naprzykład—„Ulana“, kto ją 
przyniósł—pytał, biorąc książkę ze stołu z po­
między kilkunastu.

— Ja—odpowiedział Franek.
— Czytałeś ją?
— Nie—pożyczyłem do rekwizytu na Nie­

dzielę i jeszcze nie miałem czasu odnieść.
— Ot! macie Ulanę... I długo, szeroko 

rozwodził się nad jej treścią; coby to był za 
ładny i efektowny obraz sceniczny. Franek 
słuchał i w końcu zapytał ciekawie.

— Czy to trudno, proszę pana, sztukę na­
pisać?

— Spróbuj napisać, to się przekonasz?
Franek roześmiał się jakoś bezdźwięcznie

i nieśmiało szepnął.
— Trzeba umieć.
— Głupiś! — nikt nie umie pisać, za­

czynając.

Dalszy ciąg nastąpi.
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kać lekarstwą tylko w tem, co znają, wskutek 
czego zwracają się do tej przeszłości, gdy te­
raźniejszość zbyt im dokucza. Ta ostatnia je ­
dnak wyrobiła już pewne formy i przyzwy­
czajenia, które nie dadzą się porzucić, lecz 
muszą wchłonąć w siebie lub być wchłonięte 
przez formy przeszłości: teza i antyteza dają fa­
ktycznie syntezę. Znowu jednak czyny prze­
kraczają zamiary i pewne potrzeby podlegają 
stłumieniu, co zwraca oczy ku ostatnio porzu­
conej formie, gdzie były one zaspakajane, wa­
hadło znów przekracza punkt równowagi, i tak 
bez koóea.

Widać stąd, że ustrój nadchodzący zawsze 
pod pewnym względem podobny jest do po­
rzuconego, i że sympatye tych, co go pragną 
i przeczuwają, mają coś z przeszłości. Różnią 
się oni od wsteczników tem, że ci pragną cof­
nięcia, gdy oni odrodzenia w wyższej formie: 
nie każdy, np., co żąda kierownictwa produk- 
cyą, jest zwolennikiem cechów.

Każdy jednak z dotychczasowych ustrojów 
posiadał w oczach swych twórców zaletę bez­
względności i ostatecznie, według nich, zaspa­
kajał potrzeby ludzkości. Z największą, nie­
słychaną stanowczością zapowiadał to o sobie 
system mieszczański; przedstawiciele jego zro­
zumieli całą siłę argumentu: „to już było i nie 
zadowolniło ludzkości", cały ciężar przezwiska: 
„wstecznik”, i używali ich zawsze aż do na­
dużycia.

Niepomni bowiem, naturalnie, że walcząc 
sami przeciw nadmiarowi ograniczeń średnio­
wiecznych, czerpali, w osobie Rousseau, ideały 
aż z przedhistorycznego okresu zupełnego bra­
ku ograniczeń osobistości, zastosowali swe hań­
biące miano do tych, co zapragnęli odrodzenia 
w wyższej formie stosunków, odmalowanych 
między innemi, przez Morgana. Najdzielniej­
szą w tem pomocnicą była im — za cenę, po­
wiedzmy śmiało, swej naukowości — psychia- 
trya.

Stanęła ona na punkcie widzenia drugiej 
kategoryi umysłów, tych, co zawsze zadowolo­
ne są z normy istniejącej; i zręcznie położywszy 
w pewnym punkcie przejściowym stałą granicę, 
uczyniła z ilościowej różnicy między umysło- 
wem zdrowiem i chorobą jakościową. Ludzi 
zarówno więcej mizoneistycznych, jak więcej 
łiloneistycznycb, niż zadowolniona masa, na- 
nazwała „chorobliwem zboczeniem od pierwot 
nego typu“ i tym sposobem zakwalifikowała 
pod swoją opiekę zarówno prawicę jak lewi­
cę społeczną, dając jedynie środkowi patent 
zdrowia. Aby zaś przed swem naukowem su­
mieniem usprawiedliwić ten dowolny awans 
ilości na jakość, wynalazła pojęcie atawizmu, 
czyli „zatrzymania organizmu na jednym ze 
stopni rozwoju, niższych w porównaniu z osiąg­
niętym przez cały gatunek“ (str. 500 t. II).

Przy absolutyzowaniu ustroju istniejącego 
i nierozumieuiu reformatorskiego pierwiastku 
w idealizacyi dalekiej przeszłości, dało jej to 
możność zohydzić mianem wstecznictwa zaró­
wno uimfomanię, i prostytucyę, jak i walkę 
kobiety o samodzielność i niezadowolenie 
z istniejącej formy małżeństwa, — zarówno po­
pędowego zabójcę, jak „węglarza“; zamknąć 
w jednej celi Ibsenowskiego Stockmanna, wal­
czącego z opinią publiczną, Hysmanowskiego 
des Es8eintes’a, nienawidzącego towarzystwa 
ludzi, ekscentryka, i Zarathustrę Nietzschego, 
wroga wszelkiego społecznego bytu (str. 476t.II).

Ostatni pomysł jest własnością Nordau’a, 
który silnie jest napiętnowany tą prostolinij­
nością myślenia i wszechstronnie uzbrojony 
w cały psychiatryczny arsenał, razi nim na 
prawo i na lewo. Ktokolwiek przeciwstawia 
potrzebom większości swoje, co czynić 
musi każdy inicyator reformy, gdyż musi on 
odczuwać niezaspokojone potrzeby, w imię któ­
rych występuje,—cierpi na tępość i brak współ­
czucia; ktokolwiek rozkłada jasne sądy więk­
szości i wprowadza do nich formujące się do­
piero z nowych pierwiastków pojęcia, a więc 
z konieczności zaciera do pewnego stopnia 
granicę między znanem i nieznanem, — myśli 
cieniami i jest szkodliwym mistykiem; jeżeli 
kto popiera swoje niezadowolenie przykrymi 
obrazami teraźniejszości — ma chorobliwe po­
pędy i spaczony gust. Krytykując poglądy 
Ibsena na kobietę i małżeństwo, szydzi N.: 
„Wielki reformator nie domyśla się, że ludz­
kość próbowała już i jako niezdatne odrzuciła:!

małżeństwo próbne, przenoszenie panien z bo- 
gatem doświadczeniem miłosnem i macierzyń- 
skiem. Ale nie byłby zwyrodniałym, gdyby 
nie uważał za postęp powrotu do najdawniej­
szych, dawno porzuconych stanów, za przysz­
łość — dalekiej przeszłości“ (str. 216, T. II) 
Gdzieindziej (str. 481) oświadcza: „Przekona­
nie, że... jesteśmy w przededniu objawienia, 
wybawienia, nagłego nastania nowej ery, czę­
sto zauważyć można u chorych umysłowo: jest to 
gorączka“.

Już z tych urywków wywnioskować łatwo 
charakterystykę klasowego stanowiska Nor- 
dau’a, jakkolwiek nigdzie nie występuje ono 
bezpośrednio, gdyż przeszkadza temu i temat 
i pseudo-objektywizm lekarski. Jest on kon­
serwatywnym liberałem i odpowiada chwili, 
w której mieszczaństwo, wobec rozkładowych 
prądów, silnie zaznacza dążność do zrzeszenia 
obronnego, lecz z drugiej strony tem ostrzej 
podkreśla indywidualistyczną zasadę, bez 
której upadłby cały jego system, wyrażając ją 
w samopomocy i obowiązku natężonej osobi 
stej pracy. Takim okazuje się N., ze swego 
uwielbienia dla pozytywnej wiedzy a pogardy 
dla spekulacyi, ze swego stanowiska względem 
religii, dalej z poglądów na małżeństwo, Ibse­
na, Brandesa etc., wreszcie ze swych środków 
zaradczych, które za chwilę poznamy. Dziwi 
doprawdy czytelnika, że między waryatami nie 
znajduje Lafargue’a z jego „prawem do leni­
stwa“, ani nikogo podobnego; zdaje się, że au­
tor wcale icb nie czytał. Obronny kult więk­
szości dochodzi u niego do twierdzenia, że 
„oznaką antyspołecznego egotyzmu jest bez 
potrzeby i dla zaspokojenia niezbyt zacnego 
popędu (kto tę potrzebę i ważność określi) 
drażnić większość” (str. 121 T. II). Gdziein­
dziej jednak spotkaliśmy się z poglądem, że na­
śladowanie ludzi, a więc i zwracanie uwagi na 
icb opinię jest objawem hysterycznym. Sprze­
czność ta nie jest jedyna: przy innej jeszcze 
kwestyi N. bezwiednie okazuje na przykładzie, 
jak dla członka centrum waryatami są ludzie, 
zarówno z prawicy, jak z lewicy, zarówno ci, 
co go nie dopędzają, jak ci, co wyprzedzają. 
Mianowicie w t. II (str, 144) potępia, jako ego- 
tyczne i parnasistyczne przecenianie formy 
i dyaboliczną uiemoralność w sztuce, i związ­
ku piękna z moralnością dowodzi słuszną uwa­
gę, że pięknem jest dla nas to, w czem się 
wyrażają prawa naturalne; gdy w t. I (str. 150) 
nazwał gorączkowem wymaganie teoretyka 
prerafaelitów Ruskina, aby sztuka przede wszy- 
stkiem zwracała uwagę na moralną treść i 
uwzględniała me szczegół, lecz ogólne 
prawo, szemat. Pomijam już to, że w takim 
razie miano zwyrodniałego należałoby się i ks. 
Niedziałkowskiemu, autorowi „Moralność i przy­
zwoitość w sztuce” (Rola), a proboszcze, któ­
rzy podzielają jego zdanie, byliby co najmniej 
neurastenikami.

Aby dobitniej jeszcze wykazać względność 
stanowiska psychiatrycznego, chcę wziąć tu 
przykład poezyi która chyba nikomu choro­
bliwą się nie wydaje, mianowicie „Wybór poe­
zyi“ Konopnickiej. Znałem pewną starą de­
wotkę, która twierdziła, że najszczęśliwsząby 
się czuła, gdyby ujrzała Konopnicką i Orze­
szkową na katafalku. Gdyby znanym jej był 
oręż psychiatryi, z pewnością znalazłaby w wier­
szach „Bez dachu“ i „Nie płaczcie smutni,“ 
antroprocentryzm, podobny do Wildego, który 
skarży się, że natura nie jest dla człowieka 
mniej obojętna, niż dla pasącego się bydlę­
cia; w „Mocach letnich“ chorobliwy nastrój; 
w „O dniu, co jako pątnik“ manię zwątpienia 
i obawy; w „Pójdę ja w lasy“ —niezdolność do 
przystosowania się; „A moje życie—wieczna tę­
sknota“...

Do tych stygmatów sam Nordau dodałby ko­
łatanie się mistycznych pojęć wybawiciela i opa­
trzności,—w czemby się zresztą z psychiatrą-de- 
wotką rozszedł—i Konopnicka miałaby niedwo- 
łalny, „naukowy“ patent zwyrodnienia.

Oprócz klasowego nosi Nordau silne piętno 
zawodowe. Jest on nawskroś przejęty psycho- 
fizyologią i prawie żadnej nie zwraca uwagi 
na wpływy społeczne w rozwoju umysłów, 
z czego wynika ogromna jednostronność etio­
logii. Wprawdzie zaznacza N., że rodzaj zbo­
czenia zależy od warunków otoczenia, ale zwy­
kle zapomina o tem i zaledwie, mówiąc o wpły- 

! wie sztuczności cywilizacyi w Anglii lub o od-

źwierciadleniu pięściowego systemu Bismarka 
w furyackiej głowie Nietzschego, uwzględnia 
te warunki. Za to w mnóstwie wypadków za­
pomina o tem, że rola „zwyrodniałego“ podo­
bna jest co najwyżej do wpływu wypukłego 
lub wklęsłego zwierciadła, które karykaturuje 
obrazy rzeczywistości. Nie zauważył n p , że 
wstręt do kobiety Tołstoja i wrogość dwu płci 
w miłości Wagnera mają źródło w ujemnych 
cechach współczesnego małżeństwa; że obo­
jętność Wildego na życie współczesne i ma­
ksyma K. Mendes’a: „Pas de sanglots humains 
dans le chant des poètes!“ są poprostu reakcyą 
na kupiecki wyzysk ideałów i cierpień współ­
czesnych przez parlamentaryzm; że rzemieślni­
cze pojmowanie sztuki przez Gautiera jest uzu­
pełnieniem kapitalistycznego podziału pracy, 
a sztuczność Baudelaire’a i Huysmansa przesa­
dzoną konsenkwencyą industryalizmu (?) że wre­
szcie bohater Barrèsa’a, jak i sam Barrés, jest 
typowym okazem kapitalistycznego karyerowi- 
cza i wikinga. A już psychiatrya zupełnie od­
mawia mu posłuszeństwa, gdy przychodzi ob­
jaśnić zjawienie się weryzmu we Włoszech, 
„pod zawsze jasnem niebem Italii, u narodu 
pięknego, wesołego, śpiewającego nawet w mo­
wie“ (str. 412 t. II), a więc nie przeznaczo­
nego do systematycznego pesymizmu. Tymbar- 
dziej nie zauważył Nordau, jak przystosowanie 
do systematycznej speeyalizazyi współczesnej 
wyraża się w fanatycznem jego samego przy­
wiązaniu do zróżniczkowania sztuk pięknych 
i potępieniu, jakiem spotyka wszelką próbę 
połączenia ich.

Obydwoma stygmatami—klasowym i zawo­
dowym, naznaczone są dwa ostatnie progra­
mowe rozdziały dzieła, mianowicie proguoza 
i terapia. Nordau bardzo pogodnie patrzy 
w przyszłość myśli ludzkiej, traktuje ją  darwi- 
nistycznie. Niezdolni do przystosowania muszą, 
według niego, zginąć w walce o byt ze zdol­
niejszymi i uwolnić tym sposobem literaturę 
od swych wypaczających wpływów. Gdyby zaś 
cala ludzkość nie była w stanie przystosować 
się do przyspieszonego biegu cywilizacyi tak, 
aby już jej nie męczył, to poprostu przysto­
suje go do siebie, a więc powstrzyma i prze­
stanie korzystać z nowych wynalazków, z miast 
przeniesie się na wieś etc. Zresztą, ciła poezya, 
ten tak podatny dla zwyrodnienia grunt, z cza­
sem zniknie zupełnie, albo uprawianą będzie 
jedynie przez bardziej emocyjną część ludzkości, 
kobiety i dzieci; podobnie, jak taniec, dawniej 
uroczysty, stracił swą poważną rolę, jak baśń 
i podanie przestały być nosicielkami tradycyi, 
jak wiersz już teraz stał się sposobem mówie­
nia prawie atawistycznym (!). Czytelnikom, 
obznajmionym z zasadniczemi sprężynami współ­
czesnego życia, prawie nie trzeba dowodzić, 
jak mylne są te poglądy. Indywidualistyczna 
walka o byt, oparta na klasowości i wyradza­
jąca nędzę z jednej strony, a nudę użycia 
z drugiej, nie usuwa nerwicy, lecz ją  wytwa­
rza, tymbardziej, że zdenerwowani fabrykanci 
nowości mogą zawsze liczyć na odbyt u pra­
cowitych mieszczan i teraz już mają specyal- 
ność stwarzania im „zbawiennej dywersyi,“ 
którą w bliższej przyszłości, przed zniknięciem, 
N. całej poezyi przeznacza. Co do wstrzyma­
nia męczącego postępu technicznego i wzrostu 
miast, jest ono niemożebne, dopóki trwa kon- 
kureneya wytwórców wraz z ubóstwem na­
bywców. Wreszcie poezya nigdy nie zostanie 
wyparta przez trzeźwą obserwacyę, bo badanie 
wszechświata, jako nieskończonego w prze­
strzeni, musi być nieskończone w czasie, 
i zawsze część jego pozostanie nieoświetloną, 
a więc sprzyjającą wyobraźni. Jako środki za­
radcze, Nordau proponuje ogłaszanie pisarzy, 
o ile na to zasłużą, za chorych* uprzedzanie 
społeczeństwa o niebezpieczeństwie, wreszcie— 
najskuteczniej ma zapobiedz szerzeniu się za­
razy moralnej stowarzyszenie profesorów, dy­
gnitarzy i innych osób wpływowych, bójkotu- 
jące niemoralnych i antyspołecznych artystów. 
Ślicznie dziękuję: ciekawym, kto w tem stówa 
rzyszeniu będzie bezstronnie określał; czy dany 
stopień uchybienia od normy jest szkodliwy lub 
pożyteczny dla celów całego społeczeństwa?

Wskutek swej nieświadomej stronności jest 
dzieło Nordau’a pamfletem i karykaturą, a więc 
płodem, z naukowego punktu widzenia, poro­
nionym. Sam jednak pomysł wyprowadzenia 
myśli i całych systemów z fizyologii umysłu 

* dał kilkadziesiąt bardzo cennych i dość obsz er-
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nie streszczonych tu stronic, a przy nieza­
przeczonej dobrej wierze autora mógł wydać 
epokowe rezultaty, gdyby nie zupełna niezna­
jomość lub nieuwzględnianie systematów eko­
nomicznych.

Kazimierz Krauz.

Ha słów o Wielkiej Encyklopedii
Powszecłinej IlTistrowanej.

(Z powodu artykułu „Celibat“.) ').

Pojawienie się w r. 1890 pierwszych zeszy. 
tów Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej Ilu­
strowanej powitane było przez całą prasę war­
szawską, bez różnicy obozów, bardzo życzliwie 
i przychylnie. Kilka pism a pomiędzy niemi 
i „Glos“ zawiadamiały o wyjściu każdego ze­
szytu.

Stanowisko zajęte przez prasę nie mało 
przyczyniło się do spopularyzowania „Ency­
klopedyi“ śród szerokiego ogółu inteligencyi, 
któremu nazwisko wydawcy p. S. Sikorskiego 
nie było znane. Nadto grono osób składają­
cych komitet redakcyjny, których nazwiska 
wydawca podał do powszechnej wiadomości 
zaraz w pierwszym zeszycie, dawało zupełną 
rękojmię, iż dzieło takiej wagi będzie prowa­
dzone należycie, zgodnie z wymaganiami nau­
ki i pod każdym względem zostanie w naszem 
piśmiennictwie pomnikowem. Takie żywiliśmy 
wszyscy nadzieje, i dzięki temu Encyklopedya 
zyskała, jak na nasze stosunki, o ile wiem, 
pokaźną liczbę prenumeratorów. Do obecnej 
chwili w przeciągu lat czterech wyszło 84 ze­
szyty Encyklopedyi, zebrało się więc dosyć 
materyału, aby można było wydać sąd o tem, 
czy nadzieje nasze zostały urzeczywistnione 
i w jakim stopniu. Z góry już zaznaczam, iż 
jak dotąd nie spotkał nas zbyt dotkliwy za­
wód, wszelako nie jest w oszach moich wolną 
Encyklopedya od wielu usterek, o których ni­
żej piszemy; w ostatnich zaś czasach poczyna 
wstępować na drogę, która w żaden sposób 
nie może być sympatyczną dla ludzi światłych 
i miłujących ojczystą naukę.

Już po wyjściu kilku pierwszych zeszytów 
prenumeratorzy niemile zostali zdziwieni oświad­
czeniem wydawcy, że cena następnych zeszy­
tów zostaje powiększoną z 50 na 60 kop. za 
zeszyt, przyczem już bez oświadczeuia przeko­
naliśmy się,iż zapowiedziana uroczyście w pierw­
szym prospekcie i zachowana w pierwszych 
zeszytach liczba stronic następnie z 80 zosta­
ła zredukowana do 64. Zawód to był dosyć 
bolesny tymbardziej, żc niespodziewany wobec 
poprzednich obietnic, oraz wobec zarzutów 
czynionych przez „Prawdę“, iż Encyklopedya 
jest za obszerną i zanadto drobiazgową.

Co do mnie, na zarzut ten, wyrażany przez 
Szanownego Posła „Prawdy“, żadną miarą zgo­
dzić się nie mogę.

Małych i średnich Encyklopedyi posiadamy 
przecież bez liku i obecnie wyrastają i ogól­
ne, i słownikowe, i podręczne i kieszonkowe, 
jak grzyby po deszczu. Ale „Wielka Ency­
klopedya Powszechna“, powinna być istotnie 
■wielką t. j. zawierać wiadomości o jaknaj- 
większej ilości przedmiotów, pisane w sposób 
możliwie wyczerpujący i ze współczesnego sta­
nowiska nauki i tylko taka Encyklopedya nie­
zbędną stać się musi dla każdego średnio-wy- 
kształconego u nas człowieka, oraz będzie 

I mogła wyrugować tułające się po kraju 
| Encyklopedye niemieckie.

Że będzie wychodzić lat dziesięć—trudna na 
to rada, ale nie godziło się, aby wydawca sa- 

I mowolnie uszczuplał zeszyt o 16 stronic, przez 
co naturalnie czas wychodzenia Encyklopedyi 
znacznie się przedłuży.

Protestuję więc przeciwko skracaniu arty- 
I kułów i pobieżnemu opracowywaniu takowych, 
przeciwnie głosuję za dotychczasowem w tym *)

*) Od jednego z naszych prenumeratorów od- 
I bieramy artykuł powyżej zamieszczony. Podajemy 
go po części ze względu na niektóre trafne uwagi 
autora, zaś po części, jako wyraz opinii czytającej 
inteligencyi, z której zdaniem bezpośredniem tak 
rzadko zapoznają nas pisma.

przedmiocie postępowaniem redakcyi Encyklo­
pedyi, ale dla uniknienia nadmiernego prze­
wlekania wydawnictwa należy powrócić do 
poprzednich 80 stronic w zeszycie. Jestem pe­
wny, że wyrażam tu życzenie wszystkich pre­
numeratorów Encyklopedyi.

Drugi zarzut ogólny dotyczy ilustracyi. 
„Głos“ parokrotnie zwracał uwagę, iż wiele 
z nich jest zamazanych, niewyraźnych—doty­
czy to zwłaszcza rycin wyobrażających zwie­
rzęta. Pod tym względem w ostatnich dwóch 
tomach widać pewne zaniedbanie, podczas, gdy 
do głoski A  mamy 8 chromolitografii, pięć 
map kolorowanych i kilkadziesiąt tablic, w czem 
cały atlas do archeologii i architektury; do B  
już tylko cztery chromolitografie (Bandery, Bi­
blia, Bronz), oraz kilka zaledwie tablic i ani 
jednej mapy. A jednak w głosce tej należało 
pod artykułem Bydło dać cbromolitografię cel­
niejszych ras tych zwierząt, a przynajmniej ta­
ką rycinę, jak do „Antylopa“; „Bażant“ też 
dopraszał się takiej podobizny jak „Ary“, 
tymczasem zbyto go jakimś lichym rysunecz­
kiem, nadto „Brazylii“ należała się choć taka 
mapka jak Argentynie.

Oddając należne uznanie znakomitemu pod 
względem literacko-naukowym prowadzeniu 
większości działów Encyklopedyi (do takich 
przedewszystkiem należą: nauki historyczno- 
filologiczne, archeologia, matematyka, botani­
ka, chemia, fizyka, technologia) nie mogę po­
minąć milczeniem, iż dużo pozostawia do ży­
czenia zoologia, medycyna, a nadewszystko 
anatomia porównawcza.

Nauki ostatnio wymienione a zwłaszcza zoo­
logia i anatomia traktowane są prawdziwie po 
macoszemu i zbyt nieproporcyonalnie do in­
nych działów. Medycyna zaś podawaną jest 
wcale nierównomiernie, o jednej chorobie mó­
wi się zupełnie wyczerpująco np. o chorobie 
Basedowa, o innej zaś zapobieźnie, np. o cho­
robie Brighta—o której więcej i lepiej powie­
dziano w krótkiej Encyklopedyi Ungra. Nato­
miast mojem zdaniem często za obszerne po­
daje się żywoty takich lekarzy, zwłaszcza ob­
cych, którzy odznaczyli się zaledwie napisa­
niem jakiegoś dziełka, o którem już dawno 
zapomniano, a które na kierunek medycyny 
nie wywarło żadnego wpływu. O ile wiado­
my nam jest skład obecny komitetu redakcyj­
nego, po śmierci prof. dra Łuczkiewicza nie 
zasiada w nim żaden lekarz. A szkoda! Me­
dycyna stanowi rozległą naukę, powinna więc 
mieć jednego przedstawiciela w komitecie. To 
jedno. Powtóre zbyt powierzchowne, pobieź- 
no-popularne traktowanie działu lekarskiego 
w tak powaźnem wydawnictwie nie powinno 
być cierpiane. Encyklopedya bowiem nie jest 
przeznaczoną dla podlotków i wyrostków, lecz 
dla ludzi poważnych i wykształconych, można 
więc śmiało strawę im dać pożywną—jak w da­
nym razie, artykuły lekarskie podawać w opra­
cowaniu prawdziwie naukowem. Wymaganie 
takie tymbardziej uważam za słuszne, ile że 
śród prenumeratorów Encyklopedyi znajduje 
się bezwątpienia sporo lekarzy, którzy jak 
dotąd encyklopedyi specyalnej po polsku nie 
posiadają, a z Eulenburga rzadko który może 
korzystać. Zresztą artykuły z innych nauk 
jak botanika, chemia, matematyka, fizyka itp. 
podawane są w sposób poważny, należałoby 
więc to zastosować i do wszystkich bez wy­
jątku artykułów z zakresu medycyny.

Jak już wyżej nadmieniłem, nie podzielam 
zdania p. Posła „Prawdy“, iż Encyklopedya 
jest za obszerną i zadrobiazgową, przeciwnie: 
utrzymuję i mam na to powody, że wielu wy­
razów w niej brak, o wielu przedmiotach nie 
mówi ona, lub mówi zbyt mało. Zadałem 
sobie pracę i porównałem drobną zaledwie 
cząstkę „Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej 
Ilustrowanej“ z „Encyklopedyą wiedzy ludz­
kiej“ Ungra, która wyszła przed 18-tu laty 
w Warszawie w 12 niezbyt wielkich tomach. 
Porównałem systematycznie wyraz po wyrazie 
tom drugi, W. E. P. II., od strony 389 do 725 
i znalazłem brak w niej następujących wyra­
zów, które znajdują się jednakże w Encyklo­
pedyi Ungra: 1) Antypka, 2) Artus, (bardzo 
wiele wyrażeń anatomicznych i lekarskich 
umieszcza W. E. P. II. po łacinie np. auuria 
itp., należało więc i ten termin objaśnić, jak 
to uczyniła Encyklopedya Ungra); 3) Anwetler, 
miasto w Palatynacie Baw., gdzie przechowy­
wano koronę cesarzy niemieckich; 4) Auzer- 
ska wyspa największa z Solowieckich; 5) Aor-
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ta u zwierząt; W. E. P. II. podaje tylko opis 
tego naczynia u człowieka; 6) A. p. =  Auni 
praeteriti; 7) Apage, 8) Apargia — roślina; 
9) Apaturga — przydomek Afrodyty; ateósko- 
jońska uroczystość; 10) Apella— nazwa wyzwo­
leńców itd.; 11) Aplauz,; 12) Aplomb; 13) Apo­
physis; 14) Apopis—wąż w heroglif. i mitel, 
egipskiej; 15) Apostolskie wyspy w cieśn. Ma- 
gielana; 16) Apotropy—nazwa wierszy religij­
nych; 17) Appendix (termin używany w ana- 
tomii=dodatek, przyrostek); 18) Appling-, 19) 
Aplinguille-, 20) Après moi le deluge-, 21) Apro- 
ktosa—brak otworu odchodowego u noworodka. 
Stan ten patologiczny Enc. Ungra objaśnia 
w 24 wierszach, podaje różne rodzaje tegoż, 
i tytuł rozprawy polskiej w tym przedmiocie. 
Potworność ta dość często przytrafia się i po­
winna być znaną nie tylko lekarzom—tymcza­
sem W. E. P. II. wcale o niej nie wzmianku­
je. 25) A ' propos-, 23) Aprosopus—dziwotwór 
bez twarzy (w Enc. Ungra 10 wierszy); 24) 
Apiera; 25) Aquaeductus, w anatomi. Tyle 
wyrazów brakuje na 400 mniej więcej stroni­
cach—czyli na tom w tym stosunku 62, a po­
nieważ dotąd wyszło przeszło 4 tomy całkowi­
te—więc gdyby teu stosunek braków powta­
rzał się wszędzie, mielibyśmy o 248 artykułów 
więcej w Enc. Ungra, niż w Wielkiej E. P. II. 
Nadto na tych samych stronicach znajdujemy 
jeszcze następujące artykuły bardziej wyczer­
pująco opracowane w Enc. Ungra: Apokryfy— 
w E. P. II. nie masz wzmianki o jednem 
z ważniejszych dzieł apokryficznych: „De tri­
bus Impostoribus“, zaś w Enc. Ungra znajdu­
jemy o niem 26 wierszy. W artykule o Ap- 
perfcie Franciszku, wynalazcy hermetycznego 
przechowywania pokarmów, niema wzmianki, 
iż dziełko jego w tym przedmiocie wyszło 
i w tłumaczeniu polskiem w Warszawie, w ro­
ku 1820. Wiadomość ta znajduje się w Enc. 
Ungra, należałoby ją  mieć i w Wielkiej Enc. 
Powszechnej, zwłaszcza, iż podano tytuły tłu­
maczeń niemieckich i angielskich, nie wiem 
na co potrzebnych polskiemu czytelnikowi. 
Aquae et ignis interdictio—,,Posłanie na wy­
gnanie“. Tyle jest tylko o tem w Wielkiej 
Enc. Pow. II., tymczasem Enc. Ungra poświę­
ca temu przedmiotowi, jak na to zasługuje ca­
łą szpaltę (64 wiersze)! Wreszcie archiwum 
również w Enc. Ungra opracowano wszech­
stronniej, W. E. P. Ii. opisuje tylko Archiwum 
główne w Warszawie.

Na niewdzięczną pracę systematycznego 
poszukiwania podobnych opuszczeń, usterek 
i błędów brak mi i czasu i chęci, sądzę jed­
nak z powyżej podanej próbki, iż żniwo by­
łoby Obfite. Oto w głosce B, przeglądając W. E. 
P. Ił. przypadkiem, trafiłem na następujące: 
Pominięta została pani Bławatska, i Błotnicki, 
i Bojarska—ale tych umieszczono przynajmniej 
w dopełnieniach na końcu tomu...

Niema tu także Brinkena Juliana barona, 
o którym Enc. Ungra pisze 32 wiersze jako 
o uczonym leśniku, który pierwszy nauczył 
nas praktycznego stosowania teoryi leśnictwa, 
napisał prócz tego po niemiecku ciekawą po­
wieść historyczną o Józefie Franku, którą za­
częła drukować 1845 r. w przekładzie Bibl. 
Warsz., ale jej nie skończyła z powodu prze­
szkód ze strony członków sekty Frankistów; 
napisał jeszcze 5 rozpraw w swojej specyal- 
ności i umarł 1846 r. w Warszawie. O takiej 
postaci powinna była Wielka Encyklopedya 
uczynić wzmiankę. Stąd wniosek oczywisty, 
iż redakcyaWielkiejEncyklopedyi nie wie nawet 
o tem, co już poprzednio (lat temu dwadzie­
ścia!) podały Encyklopedye z mniej preten- 
syonalnym tytułem. W końcu wypada mi mó­
wić o ostatnim i mojem zdaniem najważniej­
szym zarzucie, jaki muszę uczynić Eneyklope- 
dyi, a tym jest: brak poszanowania dla nauki, 
przemawiać do czytelników z takiego trójno- 
ga, jakgdyby się miało do czynienia z żakami 
lub prostakami nierozumiejącymi się na rze­
czy. W zeszycie 84 Encyklopedyi umieszczo­
ny został artykuł p. t. Celibat podznaczony 
głoskami Ks. R. F., co ma oznaczać według 
objaśnień na ostatniej karcie zeszytu—Ksiądz 
R. Filochowski. Artykuł zajął cztery szpalty 
druku—zasługuje więc choćby już przez to sa­
mo, aby mu się bliżej przyjrzeć. Zanim jed­
nak to uczynimy, przypomnijmy sobie parę 
ustępów zamieszczonego na czele pierwszego 
tomu Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej Ilu­
strowanej Warszawa, 1890 r. oświadczenia od 
wydawców. Ustępy te brzmią dosłownie-. „Po-
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dejmując wydawnictwo „Wielkiej Encyklope- 
dyi powszechnej ilustrowanej“ mającej słać na 
wysokości dzisiejszej nauki, dobrze rozumie­
liśmy trudności tak ważnego zadania." b) „Aby 
dać pojęcie w jakim duchu cale dzieło prowa- 
dzonem będzie, pozwolimy tu sobie przytoczyć 
wyjątki z „Instrukcyi dla współpracowników“, 
ułożonej przez komitet redakcyjny. „ Wszystkie 
artykuły mają być trzymane w charakterze 
sprawozdawczym, tak aby się, w nich odbijał 
stan współczesny nauki i zaznaczały ostateczne 
wyniki badań specyalnych. Na badania i teo- 
rye lub bypotezy samodzielne autora niema 
w nich miejsca.“

Wykład ma być wyczerpujący, lecz możli­
wie najtreściwszy, bez dyskusyi, polemik i kry­
tycznych rozlrząsańP Komitet redakcyjny, któ­
ry uchwalił taką instrukcyę dla współpracow­
ników, obowiązującą dotychczas, gdyż nie ogło­
szono innej, stanowili pp.: dr. prof. Aleksan­
drowicz, dr. Chmielowski, Diehl, Edw. Gra­
bowski, Jeziorański, prof. Jurkiewicz, Raszew­
ski, dr. Karłowicz, Korzon, St. Kramsztyk, 
Kryński, dr. prof. Łuczkiewicz, Smoleński, 
Smolikowski, Szumowski, Ślósarski. W roku 
następnym do komitetu prócz powyższych na­
leżeli jeszcze: Antoni Pietkiewicz (A. Pług), 
Andrzej Świętochowski i Bronisław Znato- 
wicz.

Od tego czasu ubyli wskutek śmierci prof. 
Łuczkiewicz i prof. Aleksandrowicz -  czy i przez 
kogo zostali zastąpieni, nie jest mi wiadome.

Powróćmy teraz do artykułu o celibacie. 
„Celibat pochodzi od wyrazu łacińskiego „coe- 
lebs“, powiada Ks. R. F., i oznacza osobę nie­
żonatą albo niezamężną“. Znany był już w cza­
sach przedchrześcijańskich, na dowód przyta­
cza Ks. R. F. wyjątek z Jeremiasza, a o kil­
ka wierszy niżej tak mówi: „zaś pod prawem 
Ewangelii celibat byt uważany od początku aż 
dotąd za najwonniejszy kwiat i  najpiękniejszą 
ozdobę chrześcijaństwa we wszystkich umysłach 
trzeźwych i  nieuprzedzonych. Dalej następuje 
pięć cytat z Nowego Testamentu, mających do 
wodzić zacności dziewictwa; potem ustępy 
z pism ś-ch Klemensa, Augustyna, Cypryana, 
Ambrożego, Cyryla, Jana Chryzostoma, Hiero­
nima, Jana Damasceńskiego, Fulgencyusza,
0 celibacie w ogólności.

Tu autor dodaje od siebie; „Tak wielkie 
powagi nauki i świętości aż nadto przekony­
wają umysły nieuprzedzone, że w prawdziwym 
kościele Chrystusowym ciągle utrzymywało się 
życie dziewicze i stan ten wyżej ceniono, niż 
małżeństwo“.

Teraz następuje rzecz specyalnie o celiba­
cie dla osób stanu duchownego i tu autor roz­
poczyna od cytat z Nowego Testamentu, mia­
nowicie od słów Zbawiciela: „Są rzezańcy, 
którzy się sami otrzebili dla Królestwa Nie­
bieskiego“ (Mat. 19 r. 12), co według Ks. R. 
F. znaczy: „są, którzy zagłuszyli w sobie na­
miętności ciała i zachowali dozgonną czystość”
1 jeszcze trzy wyjątki z Ewangelii. Powołując 
się na Euzebiusza, Ks. R. F. mówi: „Bezwąt- 
pienia, przez pierwsze trzy wieki chrześcijań­
stwa duchowieństwo wszędzie zachowywało 
bezwzględną czystość...“ Potem znów następu­
ją  cytaty ze ś-ch Ambrożego, Hieronima, Epi- 
faniusza, Jana Damasceńskiego, z Koncylium 
Kartagińskiego r. 390, Trulańskiego 692. Au­
tor utrzymuje, iż zasada bezźenności ducho­
wieństwa przez kościół katolicki i papieży by­
ła przestrzeganą od samego początku, a że 
tylko chwilami wskutek zamieszek politycz­
nych rozluźniała się karność, psuły obyczaje 
i trafiali się księża żonaci. Kończy swój ar­
tykuł temi oto słowy: „Ostatecznie zaś Grze­
gorz V ll-y  papież dopełnił reszty, lecz nic 
nowego nie stanowił, tylko wprowadził w wy­
konanie odwieczne prawo, dotyczące czystości 
stanu duchownego, oraz zastosował kary na 
wiodących życie niemoralne (r. 1074). Odtąd 
ustalił się co do tego punktu karności kościel­
nej należyty porządek, a powszechne koncylium 
Trydenckie tylko potwierdziło dawne prawa. 
(Sess. 23, cap. 13)”. Podpisano Ks. R. F.

Spostizegamy teraz, o ile taki artykuł, stoi 
„na wysokości dzisiejszej wiedzy“, jak on „od­
bija współczesny stan nauki“ i „zaznacza osta­
teczne wyniki badań specyalnych”, wreszcie 
jak autor unika polemiki. Ksiądz, występując 
publicznie, nie mógł napisać o celibacie ina­
czej, niż to uczynił Ks. R. F., ale gdzież był 
komitet redakcyjny, że pozwolił na takie skom­
promitowanie wydawnictwa. Ani chwili nie

przypuszczam, ażeby artykuł ten wydrukowa­
no za wiedzą komitetu, chyba że skład jego 
znacznej uległ zmianie, o czem publiczność nic 
nie wie. O bezżeństwie w wydawnictwie nau- 
kowem, przeznaczonem dla ludzi dojrzałych, 
mówić powinni uczeni, rozważając przedmiot 
wszechstronnie, o bezżeństwie, które wywarło 
i wywiera tak wielki wpływ śród narodów 
katolickich! Teolog, w tym razie musi być 
stronnym, musi być tylko orędownikiem swo­
jej (a raczej duchownej hierarchii) sprawy, 
musi stawać pro domo sua! W  artykule więc,
0 którym mowa, autor powołuje tylko te po­
wagi, które są po jego stronie, pomija głu- 
chem milczeniem całe zastępy ludzi innego 
obozu, których zdanie nie mniejszej jest wagi; 
ogranicza się do wieków starożytnych, milcząc 
zupełnie o wiekach XV, XVI i późniejszych. 
Autor, traktujący rzecz naukowo a bezstronnie, 
podałby nam rys historyczny przedmiotu, obro­
biłby porównawczo u różnych narodów, tu zaś 
znajdujemy tylko apologię celibatu, Ks. R F. 
traktuje celibat, jako sprawę czysto kościelną, 
a zapomina, (a może tylko jego fach nie po­
zwala mu o tem pamiętać, że ma on ważne 
znaczenie społeczne, którego nie stracił do­
tychczas. Należało wykazać jaki wpływ wy­
warł celibat w przebiegu dziejów na narody, 
śród których przez pewne klasy był prakty­
kowany, jak oddziaływa za dni naszych. Na­
turalnie teolog takiego zadania, bez narażenia 
się swojej hierarchii, podjąć nie mógł—to też 
dał tylko to, na co go stać było. Dodajmy 
tu jeszcze, iż nie dość na tem, że Ks. R. F. 
nie powiedział o celibacie tego, co należało, bo 
nie był w stanie, ale, że w tem, co powiedział 
jest fałsz (bezwątpienia nieumyślny lecz mi­
mowolny). Fałszem jest jakoby duchowieństwo ! 
katolickie było zawsze a zwłaszcza od roku 
1074 bezżenne.

Tembardziej zadziwia i gorszy oddanie 
tak ważnego artykułu osobie stronnej, że daw­
niejsze z tejże dziedziny pisane były przez 
świeckich, mianowicie przez p. J. K. i zale­
cały się bardzo dodatnio przedmiotowem przed­
stawieniem rzeczy, bez fanatycznych wahań 
w tę lub inną stronę.

Do takich należą: Adam, Agnus Dei, Anioł, i 
Antychryst, Bóg, Biblia.

Bardzo byłbym wdzięczny, jako prenume­
rator Encyklopedyi, a śmiem tuszyć sobie, że
1 wielu innych prenumeratorów wraz ze mną, 
gdyby szanowny Komitet Redakcyjny Wiel­
kiej Encyklopedyi Powszechnej Ilustrowanej 
zechciał wyjaśnić, ezy wydrukowanie takiego 
„celibatu“ stało się tylko wypadkowo skut­
kiem fatalnego lapsus.... redactionis, niepoję­
tego dla mnie przeoczenia, czy też ma to być 
już przyjętym na przyszłość systemem. Ten 
ostatni wypadek mógłby się zdarzyć chyba 
tylko wtedy, gdyby z komitetu usunęły się 
dotychczasowe osoby.

Boć znane szerokiemu ogółowi pióra tak 
zasłużonych pracowników, jak pp. Tadeusz 
Korzon, Jan Karłowicz, Piotr Chmielowski, 
Władysław Smoleński a z poza komitetu współ­
pracownik Encyklopedyi, znawca hebrajszezy- 
zny p. Ignacy Radliński —nie podadzą pod ko­
niec wieku XIX nauki naszej na wzgardę. 
Księża, zdaniem mojem, mogą być bardzo po­
żyteczni dla Encyklopedyi, dostarczając arty­
kułów w rzeczach czysto kościelnych i obrzę­
dowych, mających wyłącznie religijne tylko 
znaczenie—do takich zaś „celibat” żadną mia­
rą nie należy.

BEZ OBŁUDY.
Słówko o osobistościach z wachlarza.—Rzeczy nie­
zrozumiałe.—Kawa, herbata, cukier i alkohol.— 

Naiwna przewrotność tego świata.
Ludzie, obeznani z historyą literatury kra-' 

jowej, wiedzą pewno, że cukier i towary ko- J 
lonialne mam zwyczaj kupować w jednym ze 
sklepów przy ulicy Marszałkowskiej. Rozgory­
czony, niedawno, mielczarkową atmosferą na­
szych dzienników, wstąpiłem do owego przy­
bytku migdałów i cytryn, szukając w nim 
osłody życia. Właścicielka magazynu była kie­
dyś na pensyi, czytała Potop i ślubowała este- j 
tyce. Dzięki temu nad pudłem z herbatą cey-

lońską roztaczał się japoński parasol, cyna­
monu pilnował kot papierowy, a widok dwu 
hyacyntów nagradzał każdego, kto życzli- 
wem okiem spojrzał w stronę mosiężnych sza­
lek. Tak było zawsze i obrazy te kolejno prze­
suwały mi się w pamięci, ilekroć zapragnąłem 
cukru albo herbaty.

Tak też było teraz, ale nie tylko tak było. 
Zaraz po wejściu spostrzegłem, że kot papie­
rowy znajduje się w położeniu niekorzystnem: 
zaledwie oczy i uszy widać mu było z po za 
nowej jakiejś ozdoby. Przed ozdobą tą staną­
łem, jak wryty, wyciągając tylko ku niej rę­
kę z 54 kopiejkami na ćwiartkę herbaty. Usta­
wiony przed kotem tekturowy postument w for­
mie wachlarza dźwigał na sobie pięć czy s/.eśó 
fotografiiz dHŹymi, wyraźnymi podpisami: Wer- 
theim, Epstein, Bloch, Bersohn, Lesser, Jan 
tzen.

— Czy się zatruli teiną, czy zostali depor­
towani na Ceylon?—zdołałem w końcu zapytać.

— To pan nic nie wie?
— Piękny asortyment, ale, doprawdy, nic 

nie wiem.
— Widzi pan, my kobiety tylko sercem 

umiemy odgadywać wielkich ludzi, ale mąż 
panu wytłomaczy.

Gospodarz podniósł czoło z nad księgi, 
j — Pan dobrodziej tylko ćwiartkę? moźeby 
jeszcze co, toby pan miał więcej czasu do slu- 
1 chania.

Wziąłem paczkę cykoryi i funt tureckiego 
pieprzu.

— Uważa pan kochany... Te osobistości, 
nie godzi się nazywać ich ordy narnie ludźmi, 
zrobiły taką rzecz teraz, że niech się schowa 
sam Salomon. Nasi, proszę pana, cukrownicy

¡ mieli nieszczególne zyski, ciągle, panie, bie- 
dowali i narzekali. Tak np. w roku zeszłym 
taki Oryszew dał tylko 10% dywidendy, War­
szawskie towarzystwo fabryki cukru2l%> L)o- 
brzelin — 29%. Chciało się im więcej, któżby 
nie chciał, ale zkąd wziąć, tembardziej, że 
na taki procent kapitałów dziś wypożyczać 
nie wolno. Znaleźli się między nimi mądrzej­
si i postanowili... nie wiem, czy pan dobrodziej 
rozumie trochę nasz kupiecki język, postano­
wili urządzić taki sobie prywatny syndykat...

— Jakto, zmowę?
— A niechże Bóg broni! Syndykat, panie, 

co się zowie z całym komfortem, tylko że pry­
watny. Widzi pan tak: dziewiętnaście najlep­
szych naszych cukrowni wzięło się za ręce i, 
widzi pan tak, że niby stanęła umowa z pod­
pisami, a jakże, z całym obowiązkiem i widzi 
pan, że my Wertheim, Epstein, Bersohn i t. d. 
submitujemy, że trzecią część cukru mamy po 
zniżonej cenie wysyłać choćby do dyabła, byle 
nie sprzedawać go w kraju, ale za to pozo­
stałe % będziemy spieniężali na miejsca po 
cenie podwyższonej. Na miejscu, oto, będzie­
my brali za kamień nie mniej jak 3 rs. 10 k. 
do 3 rs. 15 k., za to dalej puścimy po 2,85. 
A jeżeli który z nas sprzeda na miejscu z owej 
trzeciej części przeznaczonej na wywóz, to 
płaci za to kary 50 kop. od puda...

— Tak, ale któż tam kogo upilnuje.
— A jakże, panie, z całym komfortem, z ca­

łym, powiadam, obowiązkiem. Jest panie i do­
zór i kontrola i wszystko — tylko że, rozumie 
mnie kochany pan, że to prywatnie. Pilnują 
się, panie, jeszcze jak się pilnują! Żaden ajent, 
ani żaden kupiec hurtowy, co od uich po zni­
żonej cenie kupi, nie może sprzedać tu na 
miejscu. Każdy, panie, musi przedstawić fracht 
kolejowy, że wysłał cukier albo do Saksonii, 
Bawaryi ezy tam Holandyi, albo do Samar- 
kandy, Pekinu czy dokąd chce, byle dalej, byle 
nie na miejscu. Taki fracht kolejowy idzie, 
proszę pana, do biura syndykatu, do pana 
Jantzena i tam zostaje, panie, ostemplowany 
jak się należy, cyframi kontrolującego urzę­
dnika...

— Aha!
— Kochany pan myśli, że to koniec? Nie 

panie. Dopiero taki kupiec musi przedstawić 
takiemu urzędnikowi drugi fracht kolejowy, że 
towar istotnie doszedł do Samarkandy, że np. 
nie został zatrzymany i sprzedany w Między­
rzecu w połowie drogi; dopiero wtedy taki 
urzędnik oddaje takiemu kupcowi taki fracht 
ostemplowany..,

— Rozumiem.
Kłamałem, mówiąc, że rozumiem. Nie rozu­

miałem naprzód zachwytów.’ kupca wobec tej
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operacyi wytwórców głównych, która jemu 
żadnych nie obiecywała zysków. Nie rozumia­
łem, gdzie się podziała i w co obróciła się za­
sada wolnej, niczem nie krępowanej konkuren- 
cyi—wobec tej ugody, która na agentów 
i sprzedawców pomniejszych nakładała pęta. 
Prawda, że osobistości z wachlarza zawarły 
umowę dobrowolnie, ale czy wzywano na obra­
dy spożywców miejscowych,czy oni również do- 
b rowolnie zgodzili się płacić więcej o 30 k. na 
kamieniu, byle tylko dywidenda Oryszewa do­
równała dywidendzie dobrzelińskiej? Herbata, 
kawa a z niemi cukier stały się dzisiaj po­
trzebą życia codziennego. Gdyby osobistościom 
z wachlarza chodziło o pogodzenie interesów 
społeczeństwa z interesami Dobrzelina, woleli­
by sprzedawać tanio, a dużo, niż drogo a ma­
ło. Słusznie zauważył jeden z moich przyjaciół, 
znający się na rzeczach społecznych i napojach 
wyskokowych, że upowszechnienie kawy i her­
baty wśród ludności uboższej byłoby najdziel­
niejszym środkiem tłumienia pijaństwa. Ale 
taką już jest kolej rzeczy, że świat albo tak 
zwany mundus pragnie być branym na kawał 
bodaj na kawałek cukru. Powiedzcie spożyw­
com, że oto handel ma być uporządkowany, 
że dla nadmiernego zysku jednostki ogół ob­
dzieranym nie będzie, wszyscy zakrzyczą was, 
pomówią o napaść na najświętsze podwaliny 
wolności ekonomicznej, ale gdy kilku cukrow­
ników zamiast uporządkować, oporządzi im 
kieszenie—zniosą to z pokorą: mężczyźni tłó- 
maczyć będą, kobiety sercem odgadywać ge- 
nialnośó.

Maryan Bohusz.

GŁOSY.
Kolonizacya niemiecka. —Instytut medyczny dla ko­

biet.—Towarzystwo muzyczne.

(o) W ostatnim zeszycie pisma Preussische 
Jahrbücher prof. Delbrück zamieścił artykuł, 
w którym tak charakteryzuje działalność komi­
sy i kolonizacyjnej:

„Kolonizacya osiedliła aż do końca 1893 r. 
1,387 kolonistów (w tej liczbie 241 w roku 
ubiegłym, 270 w poprzednim), wydawszy na 
to 14,416,567 m. 434 z ogólnej liczby osadni­
ków (38 procent) pod względem przemiany na­
rodowości nie wchodzi wcale w rachubę, po­
nieważ pochodzą oni z okolic kolonizowanych. 
Rezultat ośmioletniej pracy stanowi zatem 853 
rodzin, albo około 4,000 osób, z wydatkiem 9 
milionów marek, z których po 2,250 m. przy­
pada na głowę. Według zasad komisyi kolo­
nizacyjnej, ma się obliczać rentę od tego kapi­
tału po 3 proc., zatem już nieco niżej od przy­
jętej w kraju stopy procentowej. Wiele rent 
jednakże, ze względu na szczególne stosunki, 
ustanawia się niżej; do tego dochodzą la­
ta wolne od opłaty i wielkie koszta meliora­
cyjne i ogólne, których nie wstawia się do ra­
chunku, tak że w rzeczywistości otrzymuje 
państwo od swego nakładu przeciętnie tylko 
l s/4 procent; daruje ono zatem każdemu kolo­
niście połowę posiadłości. Tej darowizny zmie­
nić nie można, gdyż komisya kolonizacyjna 
musi baczyć na to, żeby każdy kolonista, któ­
ry jest jako tako pewny, mógł się utrzymać, dla 
zabezpieczenia się pod tym względem trzeba ko­
loniście policzyć wszy stko bardzo nizko. Po­
ciągnęło to za sobą ten skutek, że osadnicy 
sprzedali już bardzo często po krótkim czasie 
swoją własność dalej, przyczem, jak to w urzę- 
dowem sprawozdaniu komisyi wyraźnie powie­
dziano, prawie zawsze osiągnęli zysk i zyski 
w wysokości 75 — 100 proc. nie należały do 
rzadkości. Jeżeli państwo pruskie będzie w ten 
sposób dalej kolonizowało, zachowując tempo 
ostatnich dwóch lat, a zatem osiedlając 250 
rodzin, albo trochę więcej, niż 1,000 głów ro­
cznie,to ma ono ten widok,że przez 100 lat osiedli 
100,000 niemców wśród 2‘/s milionów polaków 
i wyda na to tyle — że tego już nawet wcale 
nie chcę obliczać. Jest już rzeczą jasną, że po- 
prostu, to całe wielkie dzieło dla kwestyi na­
rodowościowej w pruskich prowincyach wschod­
nich nie ma żadnej wartości. Bez wartości jest

ono tem więcej, że drobną korzyść, jaką Niem­
cy ztąd mają, znosi znowu pośrednia korzyść, 
jaką Polacy mają. Gotówka, jak wiadomo, ma 
często, a zwłaszcza po dziś dzień większą war­
tość, niż odpowiednia posiadłość ziemska. Ko­
misya kolonizacyjna, odkupując od zbankruto­
wanych polskich posiadaczy wsi rycerskich 
ich włości za drogie pieniądze, ratuje tych pa­
nów od ekonomicznej ruiny i stawia ich zno­
wu na nogi. Korzyść to tak wielka, że komi­
sya kolonizacyjna była zniewoloną dopuścić 
do współudziału także Niemców. Z 13 dóbr, 
które w celu szerzenia niemieckości zakupio­
no w 1893 roku,nabyto—zakrawa to na ironię 
—siedm od Niemców, a tylko sześć od pola­
ków“.

* **
(p.) W dziennikach ruskich czytamy, że:
„Opracowany przez komisyę specyalną z po­

lecenia ministeryum oświecenia publicznego, 
projekt instytutu medycznego dla kobiet w Pe­
tersburgu zawiera następujące punkty: Celem 
instytutu będzie przygotowanie specyalistek 
w zakresie akuszeryi, oraz chorób kobiet i dzie­
ci. Instytut ma podlegać władzy ministra oświe­
cenia, do którego należy nominacya komitetu pu­
blicznego, zajmującego się kwestyą materyal- 
nego zabezpieczenia instytutu, oraz dyrektora 
jako głównego bezpośredniego naczelnika in­
stytutu, i internatu, który będzie urządzony 
głównie dla słuchaczek zamiejscowych. Dyre­
ktor ma powoływać na katedry profesorów, 
oraz wyznaczać inspektorkę, obowiązaną mieć 
nadzór bezpośredni nad słuchaczkami i zarzą­
dzać internatem. Kandydatki, mające niemniej 
lat dwadzieścia i nie więcej nad 35, obowią­
zane są podawać prośby na imię dyrektora 
i załączać przy nich następujące dokumenty: 
metrykę i świadectwo pochodzenia, patent doj­
rzałości, świadectwo lojalności politycznej, po­
zwolenie rodziców, opiekunów lub męża, świa­
dectwo komiteta opiekuńczego, że kandydatka 
jest dostatecznie zamożną lub że uzyskała od 
komitetu stypendyum i inne dokumenty według 
żądania dyrektora instytutu. Kandydatki, nie 
posiadające patentu dojrzałości, mogą zdawać 
egzamin odpowiedni w gimnazyum męzkiem 
najbliższem od miejsca ich zamieszkania. Kurs 
nauk będzie trwał 4 lata, czyli 8 semestrów, 
poczem słuchaczki, które zdadzą egzamin, po 
odbyciu praktyki w szpitalu, trwającej od 1 
roku do 3 lat, otrzymują tytuł kobiety-lekarza, 
oraz następujące prawa: zupełne równoupra­
wnienie z lekarzami wolnopraktykująCymi, do­
stęp do urzędów w zakresie swej specyalnośei 
w zakładach naukowych, szpitalach i t. d., ale 
bez praw służby państwowej; prawo zarządza­
nia okręgami medycznymi ziemskimi, oraz 
znajdującymi się w nich szpitalami i różnego 
rodzaju lecznicami. Projekt ma być wniesio­
ny do rady państwa, został jednak wstrzyma­
ny, wyższych bowiem zakładów naukowych 
dla kobiet ministeryum z własnej inicyatywy 
i na koszt skarbu otwierać nie zamierza, do­
tychczas zaś, oprócz Petersburga, żadne miasto 
starań w tym względzie nie robi, zebrane zaś 
na kursy medyczne w Petersburgu fundusze 
są niedostateczne. Ruskije Wiedomosti zazna­
czają, że w ostatnich czasach kilka osób zło­
żyło na ten cel znaczne sumy, brakuje już tyl­
ko 100,000 rs. Jest to dużo, ale złożono dale­
ko więcej i niema wątpliwości, że wkrótce po­
trzebna suma będzie zebrana.

* «*
(r) Dziwnie pobłażliwym w pewnych wy­

padkach, a zarazem dziwnie surowym, nieprze­
jednanym w innych bywa p. Wiślicki. W osta­
tnim numerze Przeglądu tygodniowego roz­
grzesza komisyę budowlaną „Towarzystwa cy­
klistów“ z przekroczenia etatu i zaciągnię­
cia 41,700 rs. długu w celu postawienia wspa­
niałego budynku na wydzierżawionym gruncie. 
Owszem nazywa nawet tę operacyę „nieza­
przeczoną zasługą.“

Natomiast aż w trzech echach szameruje 
Przegląd „Towarzystwo ogrodnicze“, które sro­
dze w oczach jego zawiniło, wybierając do za­
rządu p. T. Paprockiego, księgarza. Nie wie- 
my, czy p. Paprocki jest odpowiednim kandy­
datem na członka zarządu, ale fałszywą jest 
głoszona przez Przegląd zasada, że instytucyą 
kierować powinni koniecznie specyaliści ogrod­
nicy. Czynności zarządu mają w znacznej mie­
rze charakter administracyjny, a najlepszy

ogrodnik może być lichym administratorem, 
a lichszym jeszcze finansistą. Towarzystwo 
ogrodnicze grzeszy tem właśnie, że ma wy­
łącznie na oku interesy ogrodników, a za mało 
zajmuje się sprawą rozszerzania ogrodnictwa 
w kraju, co sam Przegląd zaznacza.

W zapale polemicznym, chcąc zgnębić prze­
ciwnika, Przegląd pyta:

„Zkądźe więc nastąpił wybór w miejsce^tak 
wybitnego naturalisty, jak p. Ślósarski i za­
miast tak doświadczonego ogrodnika-specyąli- 
sty, jak p. Szanior“. Przedewszystkiem p. Śló­
sarski nie jest znowu tak wybitnym naturali- 
stą, jak o tem można przekonać się nawet 
z poprzednich roczników Przeglądu, chociażby 
jednak był Darwinem, trudno byłoby go wy­
brać, kiedy sam się zrzekł mandatu. P. Sza­
nior zaś, który współubiegał się z p. Papro­
ckim, jest nie ogrodnikiem, ale introligatorem.

Pojmujemy gorycz p. Wiślickiego; taki daw­
ny, taki zasłużony wydawca makulatury, taki, 
że tak powiem, jubilat, dotychczas nie może 
się doczekać, ażeby go powołano do zarządu 
jakiejkolwiek instytucyi. W podeszłym wieku 
miłe są ludziom chociaż takie skromne hono­
ry, zwłaszcza jeżeli młodość nie była zbyt za­
szczytną. Towarzystwo ogrodnicze, prędzej, 
niż którekolwiek inne, powinno było powołać 
bodajby na członka honorowego długoletniego 
krzewiciela i hodowcę wonnych kwiatków... 
pornografii. Ale najsłuszniejsze oburzenie jesz­
cze nie upoważnia do fałszowania faktów.

* **
(m) W tych dniach odbyło się doroczne po­

siedzenie Towarzystwa muzycznego. Oto waż­
niejsze dane, wzięte ze sprawozdania tej insty­
tucyi.

Towarzystwo dało w r. z. 14 wieczorów 
większych i 16 mniejszych. Chór w końcu roku 
liczył 108 osób; zaś orkiestra amatorska 40.
Z zapisu ś. p. Kuryerowa nagrodę w sumie 180 
rs. przyznano w r. z. Władysławowi Żeleńskie­
mu za muzykę baletową do opery „Goplana“.

Sekcya im. Moniuszki składa się obecnie 
z 16 członków założycieli, 1 honorowego, 12 
rzeczywistych, płacących po rs. 3 rocznie i 58 
popierających, płacących po 1 rs. Sekcya zgro­
madziła już znaczną ilość autografów Moniu­
szki, a w r. z. zbiory swoje wzbogaciła odna­
lezieniem „Litanii Ostrobramskiej Ys 1“.

Towarzystwo na mocy Najwyższego zezwo­
lenia, postanowiło wznieść pomnik Fryderyka 
Chopina w Żelazowej Woli. Roboty mają być 
gotowe przed d. 1 czerwca r. b.

Tow. utrzymywało w r. z. klasę śpiewu so­
lowego, śpiewu chórowego, śpiewu dla dzieci, 
szkołę instrumentów dętych, kontrabasu oraz 
dykcyi i deklamacyi. Do wszystkich klas uczęsz­
czało 183 osób płci obojga. W szkole wykładało 
w r. z. 9 nauczycieli.

W pierwszem półroczu r. z. Towarzystwo 
liczyło 656 członków, w drugiem 684, lecz z tych 
ostatnich 50 zalega w opłacie.

Rezultat finansowy działalności Tow. w r. z. 
nie był pomyślny, bowiem okazał się niedobór 
w sumie 944 rs.

Dochody Tow. wynosiły ze składek człon­
ków 6880 rs., z wieczorów większych 4632 rs. 
(koszta 4543 rs.), mniejszych 1294 rs. (koszta 
1209 rs.), koncert na budowę gmachu 1745 rs. 
(koszta 1409 rs.), koncert na benefis dyrektora 
882 rs. (koszta 349 rs)., dochody ze szkół wy­
nosiły 1908 rs.

Wydatki wynosiły: administracya 7014 rs., 
wieczory i koncerty 8385 rs., szkoła i konkursy 
2363 rs., różne 649 rs., araortyzacya 131 rs.

W d. 31 grudnia Tow. posiadało w goto- 
wiżnie 83 rs., w papierach pubłiczn) ch 8650 rs., 
w inwentarzu 2235 rs., w funduszu zapasowym 
1304 rs., w funduszu budowy gmachu b830 rs., 
w funduszu sekcyi Moniuszki 73 rs.

Na utrzymanie szkoły Tow. ponosi koszta 
bardzo małe, bowiem fundusz na opłatę nau­
czycieli tworzy się z opłat szkolnych, które wy­
noszą: w klasie dykcyi i deklamacyi i śpiewu 
solowego 60 rs., w klasie instrumentów dętych 
po 1 rs. miesięcznie, w klasie śpiewu dla dzieci 
po 25 i 50 kop. miesięcznie. Nauczyciele śpie­
wu solowego i w klasie dykcyi i deklamacyi 
pobierają dochód z opłat, po strąceniu 20°/0 na 
rzecz towarzystwa, zaś w klasie instrumentów 
dętych i kontrabasu 75 kop. za godzinę. Nau­
czyciele klasy śpiewu zbiorowego i orkiestry 
pobierają po 200 rs. rocznie.

Jeden z mówców p. Piątkowski, członek ko.
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mitetu zwrócił uwagę na fakt zmniejszania się 
liczby członków Towarzystwa. Jeżeli w ciągu 
trzech lat powtórzy się niedobór, instytucyi gro­
zi upadek finansowy.

Zbyt ułatwiony dostęp na wieczory i kon­
certy wpływa głównie na zmniejszanie się licz- 
by-ezłonków. Honorarya płacone artystom za­
granicznym, są za wysokie. Inni mówcy do­
wodzili, że obawy p. Piątkowskiego są przesa­
dzone, p. Noskowski dyrektor Towarzystwa 
oświadczył, że położenie finansowe instytucyi 
zaczyna się poprawiać.

Bodajby tak było.

Z KRAJU.
Nieco o mnożniku i uczciwości.—Emigracja na za­
robki. — „Biłgoraje“ i „biłgerajki.“ — Przemysł 

w Lublinie.— Jedwabnictwo.

Należało już oddawna napisać coś o znie­
sieniu „mnożnika" chociażby dla tego, że cała 
prasa o tern pisze, że jest to sprawa aktualna, 
zwłaszcza wobec zbliżających się wyborów do 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Kompe­
tentni jednak utrzymują, że właściciele ziemscy 
nie wiele na zniesieniu osławionego „mnożnika“ 
skorzystają, bo ci, co będą mogli otrzymać po­
życzki dodatkowe, nie chcą ich zaciągać, a ci 
co zechcą—nie będą mogli dostać ani grosza 
nawet według taksy.

Nie będę więc mówił o mnożniku i o pers­
pektywie nowych pożyczek, ale przy sposobno­
ści zaznaczę ciekawy fakt. Niektóre pisma par 
excellence ziemiańskie, wychodząc z tego, że 
nowe pożyczki wydawane będą według taksy, 
zwracają uwagę na konieczność wybierania do 
władz Towarzystwa ludzi odpowiednich. Najwy­
raźniej wypowiada to Prawda, która stała się 
poniekąd organem ziemiańskim od czasu, kiedy 
jej redaktor nabył kawał ziemi, a główny współ­
pracownik miał odczyt w „sekcyi rolnej“, gdzie 
zasiada sama szlachta, wprawdzie w znacznej czę­
ści jerozolimska, ale zawsze szlachta. Otóż Prawda 
z iście „sąsiedzką" poufałością radzi ziemianom, 
ażeby teraz wybierali na radzców koniecznie ludzi 
„uczciwych”.

Widocznie uczciwość nie zawsze jest niezbę­
dną i tylko wskutek zniesienia mnożnika stała 
się potrzebną.

Mój Boże, dyabelnie musiał podupaść stan 
ziemiański, kiedy wszelkiego autoramentu obroń­
cy wielkiej własności prawią jej przedstawicie­
lom takie impertynencye. Jakkolwiek nie czu­
jemy szczególnego nabożeństwa ani do szlachty, 
ani tymbardziej do Towarzystwa kredytowego, 
sądzimy, że to niegrzeczne przypominanie po­
trzeby uczciwości jest niezasłużoną zniewagą 
dla instytucyi, która dotychczas cieszyła się do­
brą sławą. Były wprawdzie w działalności To­
warzystwa nadużycia mniejsze i większe, ale 
zdarzały się wyjątkowo. Zapewne, że pewna 
liczba prezesów i radzców nie odpowiada zadaniu, 
jakie im powierzono, nie ulega jednak najmniej­
szej wątpliwości, że są to na ogół ludzie uczciwi 
i nieraz nawet jedynie dla nieposzlakowanej swej 
uczciwości wybierani.

Mówię to bezstronnie, bo nie jestem szlach­
cicem, posiadającym większą własność, ani kan­
dydatem na radcę, ani też nie forytnję na ten 
nrząd żadnego z przyjaciół Głosu, na wsi miesz­
kających, ci bowiem, o ile wiem, stracili wy­
bieralność, albo jej nigdy nie mieli.

Ale niechaj ziemianie sami upominają się
0 swój honor. Co mię to ostatecznie obchodzi. 
Przenoszę się więc z obszarów wielkiej własno­
ści na drobne pólka własności drobnej.

Od paru lat przyjaciele właścicieli mniej­
szych radzą im, ażeby zajęli się gorliwie prze­
mysłem domowym. Coś nie coś już w tej spra­
wie zrobiono. Jest delegacya, w której, jak to 
zwykle bywa, pracuje i krząta się jeden czło­
wiek, jest czy nawet są nauczyciele tkactwa, 
a wkrótce będzie nauczyciel garncarstwa, są już
1 w kilku wsiach ulepszone warsztaty i są nawet 
na sprzedaż wyroby włościańskie. Niema do-

tychczas danych o istniejącym u nas przemyśle 
domowym i nie ma nadziei, żeby w bliskiej 
przyszłości — dajmy na to w bieżącem stuleciu, 
wiadomości te zebrano. A tymczasem okazuje 
się, że przemysł domowy po wsiach i miastecz­
kach istnieje w dosyć znacznych rozmiarach 
i wypadkowo tylko dowiadujemy się o nim.

W okolicach Stanisławowa rozwija się tkac- 
ctwo. W gminie Ładzyńskiej wielu włościan ma 
już ulepszone warsztaty, na których mężczyźni 
i kobiety wyrabiają płótna i korciki. Sami wło­
ścianie sprowadzili tej zimy tkacza z Łodzi, któ­
ry chodzi od wsi do wsi i pokazuje, jak należy 
wyrabiać lepsze tkaniny. Jeden z zamożniej­
szych gospodarzy, Cudny ma już kilka warszta­
tów i namawia sąsiadów, żeby założyli wspólne- 
mi siłami przędzalnię wełny i fabrykę tkacką 
(zapewne apreterurę). Bardzo być może, iż pro­
jekt ten dojdzie do skutku, Cudny bowiem jest 
człowiekiem energicznym, a sąsiedzi mu wierzą.

Przemysł domowy sukienniczy istnieje w Kro- 
mołowie, miasteczku gubernii Piotrkowskiej, już 
od 70 lat. W ostatnich czasach przemysł ten 
podupadł, ale teraz znowu zaczyna się dźwigać. 
Sukna kromołowskie mają odbyt w dalszych 
stronach, nawet w Warszawie. „Ludzie ci uży­
wają tylko ręcznych warsztatów, więc patrząc 
na to, do czego dojść zdołali, można o nich po­
wiedzieć, że niemal cuda tworzą", powiada pismo, 
które podało szczegółową wiadomość o Kromo- 
łowie.

Przemysł domowy mógłby w pewnej mierze 
zapobiedz wędrówkom za zarobkiem. Prąd ten 
dzieli się na dwa strumienie, z których jeden 
płynie zagranicę, drugi rozlewa się w pogoni za 
zarobkiem po kraju.

Z gubernii Kaliskiej, jak to nieraz pisaliśmy, 
mnóstwo ludżi emigruje na lato do Niemiec. 
W tym roku zauważono, że idzie zagranicę wię­
cej kobiet, aniżeli mężczyzn. Takie wędrówki 
kobiet, po większej części młodych dziewczyn, są 
najmniej pożądane, źle bowiem wpływają na ich 
moralność. Warunki życia na robotach polnych 
w Niemczech są takie, że zachowanie w całości 
cnót niewinności i skromności jest bardzo trud- 
nem. Nie chodzi tu zresztą o niewinność, któ­
ra wśród ludu nie jest znowu tak bardzo cenioną 
ale o rozpustę, przechodzącą łatwo w nałóg, 
w rzemiosło i pociągającą za sobą fatalne skut­
ki zarówno pod względem moralnym jak i sani­
tarnym.

Na wiosnę i w lecie, w porze robót budow­
lanych spotkać można codziennie około 7 wie­
czorem gromadki ludzi, mężczyzn i kobiet, w bia­
łych „parciankach", wracających od pracy. 
Pochodzą oni przeważnie z powiatu Biłgorajskie­
go, gubernii Lubelskiej, chociaż i sąsiednie po­
wiaty—Zamojski i Tomaszowski wysyłają rów­
nież sporo ludzi na roboty mularskie do Warsza­
wy. Ci pomocnicy mularscy co roku przyjeżdża­
ją do Warszawy w mniejszej lub większej licz­
bie, stosownie do zapotrzebowania, są poniekąd 
specyalistami, gdyż mularka—to stały ich zaro­
bek. Co robią w Warszawie, jak żyją, jakie są 
warunki ich pracy i zarobku—o tem obserwato­
rzy naszych stosunków milczą. Inni obserwato- 
szy zauważyli tylko, że mężczyźni i kobiety od­
znaczają się delikatnością rysów, szczupłą bu­
dową ciała. Pomiędzy kobietami często spotkać 
można prawdziwie piękne, idealne twarze. Do­
dać trzeba, że „bilgorajki” mają złą opinią u ko- 
moszek warszawskich i że ta nazwa jest nawet 
obelżywą. Czy opinia taka jest słuszną, niewiem 
i zastanawiać się nad tem nie będę, zaznaczam 
tylko fakt.

„Żadna okolica kraju nie posiada tyle ro­
dzin włościańskich bezrolnych ile część pograni­
czna (z Galicyą) powiatu Biłgorajskiego, w szcze­
gólności zaś okolice Tarnogrodu”, pisze korespon­
dent Wieku. Tych bezrolnych, nazywają tam 
„komornikami’, chociaż na komornem nie sie­
dzą, bo prawie każdy ma własną chatę, wybudo­
waną na wygonie wiejskim. Niemal w każdej 
większej wsi jest kilkudziesięciu komorników.

Do niedawna wielu z mieszkających bliżej 
granicy zajmowało się przemytnictwem, ale obec­
nie proceder ten prawie zupełnie został zanie­
chany. Z nastaniem wiosny komornicy wyru­
szają do Warszawy, a powracają do domu pó­

źną jesienią. W domu zostają tylko stare baby 
i małe dzieci. Z Tarnogrodu udaje się do War­
szawy corocznie 600 robotników. Do Lublina 
(około 15 mil.) idą zwykle piechotą, ztamtąd 
zaś jadą koleją. W tym czasie do pociągów do­
dawane są nieraz specyalne wagony dla „biłgo- 
rajów”.

„Naród to (? chyba lud) pobożny, pracowi­
ty, moralny”, zapewnia korespondent. Jadąc ko­
leją, przez całą drogę śpiewają pieśni religijne; 
prawie każdy ma książkę do nabożeństwa. Uwa­
żani są istotnie za uczciwych, chociaż, jak to 
zaznaczyłem, w jednym punkcie moralność ich 
nieco szwankuje. Warunki życia we wspólnem 
mieszkaniu, w wielkiem mieście niewątpliwie 
wpływają na to, Ale delikatna, łagodna ,,bił- 
gorajka jest raczej romansową, aniżeli rozpustną.

Uroda wystawią ją na pokusy, o czem wie 
sama dobrze:

Oj, trzewiczki na paskach,
Ta pończoszki ze Lwowa,
Oj, która dziewka ładna,
Ta szelma dubaltowa.

W bieżącym roku „biłgoraje” znaleźć będą 
mogli zarobek bliżej, w Lublinie. Jak donosi 
Gazeta lubelska „ruch budowlany zapowiada się 
nader obiecująco“, Wkrótce rozpocznie się bu­
dowa fabryki cementu, „za jej przykładem po­
dąży cukrownia“, ponieważ układy o nabycie 
gruntu ukończone już zostały pomyślnie. Sprawa 
budowy tartaku parowego również dochodzi do 
skutku. Wreszcie ma być odbudowana t. z w. 
„kościarnia“ t. j. fabryka do palenia i mielenia 
kości, oraz będą wznieś one koszary artyleryj­
skie. Wobec tego robotnik mularski jest po­
szukiwany, a ceny cegły podniosły się o 25«/0— 
30%.

Niewątpliwie po ukończeniu fabryk podmiej­
skich ożywi się ruch budowlany w mieście, gdyż 
już teraz mieszkania są stosunkowo drogie- Lu­
blinianie marzą nawet o tramwaju, który by po­
łączył najbardziej rozwijające się dzielnice mia­
sta ze stacyą kolejową na przedmieściu Piaski.

Lublinowi, temu największemu po Warsza- 
i Łodzi miastu w Królestwie, brakowało przemy­
słu, wskutek czego był zapewne takim leniwym, 
sennym. Teraz miasto ożywi się znacznie pod 
każdym względem, ocknie z drzemki, w której 
było pogrążone. Rozszerzy się zakres interesó 
przybędą nowi ludzie, a fabryki, które teraz po­
wstały, ułatwią powstanie innych lub wpłyną na 
rozszerzenie działalności jnż istniejących.

Istniejące w Warszawie od lat kilku Towa­
rzystwo jedwabnicze liczy 132 członków i bar­
dzo powoli rozwija swoją działalność. Na pro- 
wincyi posiada zaledwie 13 członków-korespon- 
dentów. Według informacyi, zebrapych przez 
Towarzystwo w 10 guberniach Królestwa mamy 
16.838 drzew morwowych starszych i 115.288 
młodszych, zdatnych do hodowli jedwabników. 
Obecnie więc z górą 200 rodzin mogłoby znaleźć 
w jedwabnictwie dodatkowe środki utrzymania. 
Ale w rzeczywistości drzew morwowych jest zna­
cznie więcej. W roku ubiegłym zakupiono 10 
funtów nasienia morwy, z czego przy staran­
nym wysiewie może przybyć l 1/» miliona drze­
wek? He jednak przybędzie? Bo przecież w po­
przednich latach rozdawano i sprzedawano nasienie 
morwy, a dotychczas liczba drzewek jest stosun­
kowo bardzo małą.

Hodowla jedwabników dosyć jest kłopotliwa 
i często zawodzi, zwłaszcza początkujących. Naj­
odpowiedniejszą byłaby ona dla nauczycieli wiej­
skich, oficyalistów, zamożniejszych włościan it p. 
Nie daje wąpakże takiego dochodu, żeby zachę­
cić mogła większą liczbę osób, a dopóki więcej 
osób hodowlą się nie zajmie, co umożliwiłoby 
np. założenie własnej rozwijalni, dochód nie bę­
dzie lepszy. Słowem jest to poniekąd circulus 
ritiosus.

J. Nieborski.

http://rcin.org.pl



jfs 15 G Ł O S . 177

Przegląd Społeczny.

Kalisz. (Kor. „Głosu.“) Kalisz wkrótce po­
łączony zostanie koleją—nie z Warszawą wpraw­
dzie, ale z zagranicą. Konsorcjum niemieckie bu­
duje drogę żelazną Lignica, Rawicz, Ostrów, Skal­
mierzyce. Dworzec skalmierzycki stanie między 
komorą pruską i linią graniczną, a od Kalisza od­
legły będzie tylko o 7 wiorst. Po zawarciu trak­
tatu  między Rosyą a Niemcami ożywił się u nas 
znacznie ruch handlowy. Codziennie przychodzą 
transporty maszyn i warsztatów, zwłaszcza sukien­
niczych i hafciarskich dla fabryk miejscowych. Idą 
także maszyny rolnicze. Przemysł hafciarski roz­
winął się u nas znacznie w ostatnich latach i sta­
nowi jakby specyalność Kalisza. Nowe fabryki 
wciąż powstają. Jak donosi nasza „Gazeta'1, nawet 
gmach teatru ma byó przerobiony na fabrykę haf­
tów, która mieć będzie około 20 maszyn. Obecnie 
zamiast potrójnych zaczynają wprowadzać fabry­
kanci maszyny poczwórne.—W tych dniach (13-go 
b. m.) odbędą się u nas wybory do Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, a więc zjazd ziemian i, ma 
«ię rozumieć, koncerty i inne zabawy. — Niedawno 
założona kasa przemysłowców rozwija się, jak mo­
że, w granicach ciasnej ustawy normalnej. Na 
zgromadzeniu ogólnem przed kilku tygodniami uchwa­
lono zniżyć procent z 7%  na 6°/„ > dopuścić do 
korzystania z pożyczek mieszkańców innych miast 
gubernii i mieszkańców wsi. Kasa liczy 222 człon­
ków (najwyższa liczba 300) i wydała dotychczas 
28000 rs. pożyczek. Ad.

—o—
Łuck. (Kor. „Głosu”.) Przytoczona w 13 nu­

merze „Głosu“ korespondencya „Kuryera War­
szawskiego“ o zapisie dra medycyny Lerneta, a nie 
Lefnera, jak  pisze Kury er, jest niedokładną i pod 
niektórymi względami mylną. Dr. medycyny i czło­
nek wielu Towarzystw naukowych Jan Lernet, 
mieszkający w mieście Dubnie na Wołyniu, jeszcze 
w roku 1808 d. 8 grudnia, zapisał testamentem 
trzydzieści tysięey rubli na edukacyą dla czterech 
biednych uczni, chrześcijan bez różnicy pochodze­
nia, kształcących się w gimnazynm Wołyńskiem. 
Opiekunami tego zapisu ustanowił żyjącego wów­
czas radcę tajnego Tadeusza Czackiego i jego po­
tomków z linii męzkiej i oprócz tego biskupa rzym­
sko-katolickiego tej dyecezyi, w obrębie której 
znajdować się będzie gimnazym Wołyńskie. Obec­
nie z procentów od pierwotnego kapitału urosła 
suma 220000 rubli, którą moźnaby użyć na cel 
równie wzniosły a godny zapisu pierwotnego. Wie­
dząc o tej dość znacznej sumie, miasto Łuck i jego 
okolice (powiaty: włodzimierski, kowelski i dubień- 
ski), oddawna nie posiadające żadnego średniego 
zakładu naukowego, za pośrednictwem władzy miej­
skiej od lat 12 czynią starania, aby te 220000 rs. 
przyszły im w pomoc do założenia bodaj szkoły 
realnej, na otworzenie której w Łucku już nawet 
się zgadzają wyższe władze rządowe. Nie wiem, 
o ile wiarogodną co do treści jest koresponden­
c ja  „Kuryera“ i „Kijewlanina“, z którego zapew­
ne czerpał swoje wiadomości Knryer o założeniu 
szkoły agronomicznej w Żytomierzu, w każdym ra­
zie miasto Łuck nie sądzi, aby obecny opiekun 
zapisu dra Lerneta Feliks hr. Czacki nie współ­
czuł dwunastoletnim jego staraniom, tembardziej, 
że cała obszerna północna część gubernii Wołyń­
skiej ze starożytnem, handlowem i najludniejszem 
miastem Łuckiem na czele nie posiada żadnego 
średniego zakładu naukowego, gdy Żytomierz ma 
ich aż dwa: gimnazyum i progimnazyum. Miasto 
nasze nie odstępuje od swoich zamiarów i, jak wia­
domo, znowuż wysłało prośbę do hr. Czackiego 
o poparcie jego starań. Sądząc, iż może i prasa 
zechce wyrazić swoją opinią w tym względzie, po­
daję niniejsze sprostowanie do wiadomości publicz­
nej. Na zakończenie dodam, że dr. Lernet umarł 
nie w Żytomierzu a w Dubnie i nio kilka lat temu 
a  kilkadziesiąt, bo między 20 a 30 rokiem bieżą­
cego stulecia. A. W.

— o —

Petersburg. (Kor. „Głosu.“) Komisya, pracu­
jąca nad interesującą ogół sprawą obniżenia taryf 
pasażerskich, co do opłaty w 2 klasach wyższych 
doszła do wniosku, że 2 klasa, powinna być tylko 
półtora raza droższa od trzeciej (obecnie jest pra­
wie dwa razy droższa), pierwsza zaś — półtrzecia 
raza  droższa. Z obniżenia projektowanego tych ta­
ryf spodziewanem jest zmniejszenie dochodów dróg 
żelaznych o 7 do 8 milionów rubli rocznie, którą 
to^sumę będzie można odzyskać przez zwiększony

ruch osobowy. Wreszcie, niezależnie od tego, 8 mi­
lionów zaledwie że się da uczuć wobec 300 milio­
nowego dochodu, osiąganego rocznie przez wszyst­
kie drogi żelazne. Oczekują tu również obniżenia 
taryfy za przewóz bagaży.—Komunikuję wam wia­
domość, o czem może jeszcze nie wiecie, że p. Jan- 
Kazimierz Korwin-Piotrowski, b. redaktor i wy­
dawca Ziarna, objął kierunek literacki tygodnika 
Chmielewodstwo, wydawanego w Dubnie, gub. Wo­
łyńskiej, przez p. Nejmana. — Z ogłoszonego nie­
dawno sprawozdania departamentu medycznego do­
wiadujemy się, iż na 110 milionów ludności w pań­
stwie, lekarzów jest zaledwie 18,334, czyli 1 le­
karz na 6000 mieszkańców, podczas gdy w Niem­
czech jeden przypada na 3000, we Francyi jeden 
na 1800, a w Anglii jeden na 1600. Stosunek ten 
na prowincyi zwłaszcza przedstawia się jaknajgo- 
rzej: jeden przypada ra  30,000 mieszkańców, 
a w niektórych guberniach spada nawet do jednego 
na 120,000 osób! Ogólny procent śmiertelności 
w państwie wynosi 37.3, gdy tymczasem w Dinii 
i Szwecyi np. waha się pomiędzy 18 a 19.—Reor- 
ganizacya departamentu handlu i rękodzieł, zatwier­
dzona już przez radę państwa, została dokonaną, 
nowy departament dzieli się na wydziały następu­
jące: 1) rękodzieł; 2) towarzystw i stowarzyszeń 
handlowo-przemysłowych; 3) handlu wewnętrznego; 
4) handlu zbożowego; 5) traktatów handlowych 
i taryf celnych; 6) opłat handlowych i rzecznych, 
oraz handlu azyatyckiego; 7) opłat handlowych; 
8) statystyki i rachunkowości.—Mamy tutaj obecnie 
wystawę urzędową obrazów w gmachu Akademii, 
która była w tym roku znacznie surowszą, niż lat 
zeszłych. Odrzuciła pono aż czterysta utworów 
pędzla, z których dwieście złożyło się na drugą 
wystawę —salon des refusés. Na urzędowej wy­
stawie z malarzy naszych zwraca uwagę Bakało- 
wicz, który dał trzy obrazki z życia Egiptu, Hellady 
i Rzymn. Krytyka bardzo życzliwie je przyjęła, 
konstatując, iż na wszelkich wystawach ruskich, 
o ile zjawiają się obrazy, przedstawiające świat 
klasyczny, Bą to głównie utwory polskiego pędzla,— 
ruscy malarzejakos światem starożytnym zajmować się 
nie lubią. W salonie „odrzuconych,“ z Polaków 
mamy do zanotowania p. Ciąglińskiego, impresyo- 
nistę, którego prace robią wrażenie dekoracyi,— 
wtedy je można zrozumieć, gdy się patrzy na nie 
z odległości wiorstowej przez lunetę. Vasco.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Dzienniki zagraniczne obok wiadomości aktual­
nych zamieszczają wciąż uwagi o wypogodzeniu ho­
ryzontu politycznego.

Ugrupowanie mocarstw pozostało wprawdzie bez 
zmiany, ale stosunki wzajemne między niemi ukła­
dają się dla sprawy pokoju pomyślnie. Nawet po­
dróż cesarza Wilhelma do Wenecyi, gdzie zjechał 
się z królem Humbertem, nie budzi żadnych obaw 
w najbardziej podejrzliwej prasie paryzkiej. Król 
Humbert rozmawiał z p. Calmette, jednym z reda­
ktorów Figara, który rozmowę tę ogłosił. Wyra­
ził król włoski sympatyę swoją i narodu dla Fran­
cyi, winę zaś naprężenia stosunków przypisał pra­
sie paryzkiej i protekcyonizmowi francuskiemu.

Parlament niemiecki przyjął w drugiem czyta­
niu, a niewątpliwie przyjmie i w trzeciem projekt 
rządowy podatku stemplowego, który nakłada znacz­
ne opłaty na spekulacye giełdowe/ Inne natomiast 
projekty Miąuela—podatku od wina i od tytoniu 
prawdopodobnie odrazu będą odrzucone przez ko- 
misyę, wyznaczoną dla zbadania ich i nie ukażą 
się nawet w izbie. Ponieważ parlament wkrótce 
ma być rozpuszczony, rząd zapewne odroczy tte 
projekty do jesieni, a następnie poprostu je  cof­
nie. Agrarynsze niemieccy wystąpili z projektami 
monopolu wódczanego i zbożowego. Ostatni pro­
jekt, wzniesiony przez hr. Kanitza żąda, żeby rząd 
skupował i następnie sprzedawał zboże według cen 
określonych, a bardzo wysokich. Oddawna już cen 
takich nie było. Mianowicie minimom za tonnę 
pszenicy ma wynosić 215 marek, żyta 165, jęcz­
mienia i owsa— 155, grochu—185, słodu—175, ku­
kurydzy— 155. Obecnie tonna pszenicy kosztuje 143, 
żyta 122 marek. Za projektem oświadcza się po­
dobno też  część centrum, większość jednak tego 
stronnictwa sprzeciwia się monopolowi, upatrując 
w nim nienawistny socyalizm państwowy. Wolno- 
myślni i demokraci socyalni organizują mityngi 
przeciw monopolowi.

Rozprawy budżetowe w wiedeńskiej radzie pań­
stwa skończyły się pomyślnie dla rządu. Rachuby 
na rozprzężenie się większości spełzły na niczem. 
Minister Plener wygłosił mowę, w której oświad­
czył, że rządowy projekt reformy wyborczej jest 
tylko materyałem do dyskusyi i może uledz zmia­
nom, w każdym razie jednak [przedstawicielstwo 
grup musi być zachowanem, jak  również przewaga 
stronnictw, reprezentujących klasy średnie, które 
są podstawą patryotyzmu austryackiego.

W Paryżu był znowu wybuch. Niewykryty 
dotychczas anarchista podłożył bombę w kawiarni 
Fayot, położonej w pobliżu gmachu senatu. Wy­
buch był gwałtowny, ale skutki jego nie są stra­
szne. Ucierpiało kilka osób, z których najciężej ran­
nym jest literat Taillade, anarchista teoretyczny. 
Taillade po wybuchu w izbie deputowanych wyra­
ził się: „mniejsza o ofiary, byle gest był piękny“, 
obecnie zaś przyznaje, że „gest" wcale nie jest 
estetyczny.

Wybuchy, zapewne raczej wskutek naśladowni­
ctwa, które nieraz staje się epidemicznem, aniżeli 
wskutek uplanowanego jakoby spisku, zdarzają się 
dosyć często. W ostatnim tygodniu były trzy tego 
rodzaju wypadki. Podłożono bomby, które wybu­
chły, w Sienie we Włoszech, na wyspie Majorce 
i w Brukselli.

W Stanach Zjednoczonych w południowej Ka­
rolinie część ludności powstała przeciw rządowi 
z powodu wprowadzonej niedawno reglamentacyi 
handlu i spożycia napojów spirytualnych. Jest to 
formalne powstanie. Groźne są również zaburzenia 
w Pensylwanii, wywołane przez górników, w znacz­
nej części Węgrów a raczej Słowaków i Polaków. 
Rząd chce energicznie rozruchy te stłumić i kazał 
wojskom działać bezwzględnie.

KRONIKI POWSZECHNA.

Projekty i rozporządzenia rządowe. Ogłoszoną zosta­
ła l i s t a  m a j s t r ó w  m u l a r s k i c h  i c i e ­
s i e l s k i c h ,  posiadających prawo samodzielnego prowa­
dzenia robót budow lanych w W arszaw ie. Obejmuje ona 
mularzy: 33 cechowych i 10 niecechowych, cieśli 43 ce­
chowych i 4 niecechowych. Wszystkim innym sam odziel­
ne prowadzenie robót jest wzbronione.—Specyalua rada 
przy ministeryum komunikacyi uznała za potrzebne 
z n i e s i e n i e  p i e r w s z e j  k l a s y  na kolejach 
o małym ruchu i wyprawianie pociągów kuryerskich, 
z wagonami drugiej i trzeciej klasy. — Do m iaisteryum  
praw wewnętrznych złożono projekt u b e z p i e c z e ­

n i a  r o b o t n i k ó w  n a  s t a t k a c h  rzecznych, 
według którego wszelkie sta tk i przewozowe byłyby obo­
wiązane wnosić specyalne opłaty na fundusz asekuracyj­
ny w wysokości 1 rs. od jednostki siły parostatku i 60 
kop. od berlinki. Do tego funduszu mają być wcie­
lane wszelkie kary pieniężne, ściągane od właścicieli 
statków  za uchybienie przepisom, obowiązującym żeglu­
gę rzeczną. Operacye ubezpieczeniowe imogłyby być roz­
poczęte po zebraniu w ten sposób kapitału  100,000 rs .— 
Od roku szkolnego 1894/5 w uniwersytecie jurjewskim 
skasowana będzie posada prorektora a natomiast utw o­
rzona będzie p o s a d a  i n s p e k t o r a  studentów. 
Jednocześnie ma być w prow adzone ogólne umundurowa­
nie dla studentów według wzoru pozostałych uniwersyte- 
ów w państwie,

— o —

Kronika społeczna. Z inicyatywy inżyniera Raszew­
skiego, naczelnika depo praskiego kolei Nadwiślańskiej, 
pow stała niedawno o r k i e s t r a  a m a t o r s k a ,  zor­
ganizowana z rzemieślników warsztatowych. Obecnie 
składa się ona z 20 osób i pozostaje pod kierunkiem ka­
pelmistrza p. Falkego. Zarząd kolei ma się zaopiekować 
nią, wyznaczając odpowiedni fundusz. Jestto  pierwsza 
w naszym kraju orkiestra kolejowa.—Grono dam ze sfer, 
przemysłowych Łodzi krząta się około utworzenia przy- 
chrześciańskiem Towarzystwie dobroczynności specyalne- 
go wydziału o p i e k i  n a d  u b o g i e m i  m a t k a -  
m i, na wzór istniejącego w W arszawie.—K a s a  o s z c z ę -  
d n o ś c i o w o - p o ż y c z k o w a  przy uniwersytecie 
warszawskim w d. 1 Stycznia 1893 m iała uczestników 80 
w d. 1 Stycznia r. b. 84 członków. Ogólny obrót fun­
duszów w r. z. wynosił 96,813 rs. M ajątek kasy składał 
się z funduszu zapasowego rs. 362 kop. 9, z wkładów 
członków 12,953 rs., z ich oszczędności 2,214 rs. 20 kop. 
i procentów 1,190 rs. 98 kop., które po pokryciu w ydat. 
ków administracyi wypłacono, jako dywidendę, wynoszą­
cą prawie 6®/o 0£1 wkładów. Zarząd kasy składa się z prof. 
W . Miklaszewskiego, P. Somowa i M. Zinina. Przewo- 
niczącym jest pierwszy z n ieh.—Podobno W ł a d y s ł a w
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K  i e r s z, słynny swego czasu „defraudant”, który skradł 
w b. Banku Polskim  80,000 rs ., został ujęty w W iedniu. 
Kiersz, jak  się pokazuje, przebywał przez 7 la t w A ub- 
try i i W ęgrzech na przemiany pod nazwiskiem Prażmow- 
skiego i Chotkowskiego, gdzie w r. 1892 popełnił n o we  
oszustwo. Ma być odstawiony do Warszawy.

—o—
Kronika ekonomiczna. W  K ońskich powstała ¿wieżo 

nowa f a b r y k a  p o s a d z k i  terrakotowej i naczyń 
ceramicznych, (specyalne dla użytku lekarzy i chemików) 
pod firmę „Gutentag i Lewin". Fabryka, wzorowana na 
najnowszych podobnych zakładach zagranicznych, zatru­
dnia 20 przeszło robotników . — W  fabryce Pruazynow- 
skiego w Warszawie przy ul. Przejazd robotnik P io tr Po- 
rański, wszedłszy do popielnika w kotłow ni został u d u ­
s z o n y  g a z a m i . — B u d o w ę k o l e i  z Ostrołę­
ki do Tłuszcza, stacyi petersburskiej, rozpocznie inż. Ba- 
bicki już w sierpniu r, b. Kolej będzie o tw aita w roku 
1895. Pomiędzy Ostrołękę a Tłuszczem będą urządzone 
stacye w Goworowie i W yszkowie. — Pomiędzy stacyą 
Bielsk kolei Grajewskiej i wsią Hajnówką, położoną 
w puszczy Białowieskiej, ma być przeprowadzoną kolej że­
lazna podjazdowa, długości wiorst 50. Budowa kolei mo­
tywowana jest potrzebą prawidłowej eksploatacyi lasów 
w puszczy Białowieskiej. Towarzystwo kolei południo- 
wo-zachodńich podjęło się budowy tej linii z warunkiem, 
iż odda ją do użytku na dzień 1 września. — L i c z  b a  
f a b r y k  w Łodzi, według ostatn ich  obliczeń statystycz­
nych, dosięgła cyfry 342, pow iat łódzki liczy wraz z mia­
stem Zgierzem 150 różnych zakładów przemysłowych. 
Liczba wszystkich robotników, pracujących obecnie w fa ­
brykach łódzkich, wynosi 37,163, w tern obcokrajowców 
999. Starszych majstrów zatrudnia Łódź 47, w tem 30 
obcokrajowców. — Majątek Pieskowa Skała w pobliżu 
Ojcowa, własność hr. Sobiesława Mieroszewskiego, ku­
pili kupcy z Olkusza, którzy zamierzają go r o z p a r ­
c e l o w a ć .

—O—
Oświata i szkoły. Z powodu przenoszenia ksiąg do 

nowego gmachu biblioteki uniwersytetu warszawskiego, 
c z y t e l n i a  p u b l i c z n a  przy bibliotece została 
zamknięta na cztery miesiące.—S z k o ł a  r o l n i c z a  
w Humaniu ma być zamieniona na wyższy instytut agro­
nomiczny.—Podług szczegółów, zgromadzonych przez mi-

nisteryum oświaty, u c z e n i c e  ż y d ó w k i  stano­
wią na ogół 10% wszystkich wychowanek gimaazyów 
żeńskich. Podług okręgów naukowych, żydówki stanowią 
w okręgu kijowskim ll°/o, warszawskim 15% , a odeskim 
40% ogółu uczeDnic.

Z literatury i sztuki. Niedługo teatrzyki ogródkowe 
w Warszawie rozpoczną swoją działalność Między inne- 
mi. trupa lubelska pod dyrekcyą p. Mareckiego osią­
dzie w Wodewilu, trupa zaś p. Czystogórskiego w E ld o ra ­
do.—W yszedł z druku zeszyt 147 S ł o w n i k a  g e o  
g r a f i c z n e g o ,  zawierający między innymi artykuły 
Wągrowiec, Wąwolnica, W ełna , W enden, W erbka, W er- 
kały, Wernyhorodek. — Opera niemiecka we W rocławiu 
wystawi wkrótce po raz pierwszy na scenach niemieckich 
,H  a l k ę *  M o n i u s z k i .  Rolę tytułową wykona pani 
Kaszowska, warszawianka,—W Berlinie z dużem powo­
dzeniem koncertuje młoda pianistka p. K l a r a  J a n i ­
s z e w s k a .  Krytyka zalicza jej koncerty do praw dzi­
wych fenomenów w świecie muzycznym. — W sali 
Pleyel’a w Paryżu występował świeżo z własnym koncer­
tem młody skrzypek F r .  G o d e b s k i ,  uczeń Jeno H u- 
bay’a, na którym skrzypek zaprezentował się jednoczę 
śnie jako wirtuoz i jako kompozytor. K rytyka wyraża 
się o nim z dużemi pochwałami.

— o —

Wiadomości 080bi8te.’ — Znany autor dramaty­
czny, p. Z y g m u n t  S a r n e c k i ,  w d  5 b. m. ob­
chodził jubileusz dwudziestopięcioletni swej działalności. 
Pierwszą jego sztuką była „Zemsta pani hrabiny*, wy­
stawiona na scenie teatru Rozmaitości w r. 1869, ostat­
nią: „Urocze oczy1, grana niedawno we Lwowie i K ra ­
kowie.—Lublinianka, panna L u d w i k a  G o l d c w e i g ,  
po obronieniu rozprawy z dziedziny fizyologii, otrzymała 
na uniwersytgcie w Bernie stopień doktora medycyny. 
Panna G. obejmuje stanowisko asystenta na wydziale le­
karskim tegoż uniwersytetu. — Utalentowana pianistka, p. 
M a r y a  W  ą s o w s k a ,  zaproszoną została na profeso­
ra gry fortepianowej w konserwatoryum petersburskiem . 
— Profesor zwyczajny uniwersytetu warszawskiego, zaj­
mujący katedrę chorób umysłowych i nerwowych, P o- 
p o w, został przeniesiony do uniwersytetu kazańskiego. 
Nadzwyczajnym profesorem uniwersytetu warszawskiego

na tejże katedrze mianowany został p. Szczerbak, agent 
prywatny akademii wojskowo-lekarskiej w Petersburgu.

— o —

Rozmaitości. A t l a s  d r ó g  b i t y [ c h  Królestwa 
Polskiego (część pierwsza) wyszedł świeżo z druku, u ło­
żony przez p. Krasnopolskiego do użytku cyklistów. Jest 
to podręcznik, który przydać się może nietylko sportsme- 
nom. Zagranicą,podobne wydawnictwa oddawna już istnie* 
ją i oddają wielkie usługi. Atlas wydany jest w formie 
notesu i z łatwością może być użyty w drodze. —Ministe- 
ryum oświaty zawiadamia, że pomiędzy 15 a 27 września 
r. b. w Genewie zbierze się X -ty z j a z d  m i ę d z y ­
n a r o d o w y  o r y e n t a l i s t ó w ,  składających się 
z siedmiu sekcyi: 1) Indye i języki aryjskie, 2) języki 
semickie, 3) języki muzułmańskie (arabski, turecki, per­
ski i inne), 4) Egipt i języki afrykańskie, 5) Grecya 
i Wschód, 6) geografia wschodnia i 7) etnografia.—Na 3,269 
lekarzów cudzoziemców, biorących udział w k o n g r e -  
s i a  l e k a r s k i m  w Rzymie, znajduje się 810 do­
ktorek, na 2,560 lekarzy w łoskich—158 kobiet-lekarzów. 
— „Kuryer W arszawski* donosi pod d. 4 kwietnia, że 
w k a s*a c h  ś w i ę t o  p j i e t r z a  odkryto znowu brak 
137,000 lirów.

—o—
Zmarli. W  Krakowie, W ł o d z i m i e r z  Ł u s k i -  

n a, utalentowany artysta—malarz i literat, w 44 roku 
życia, na chorobę piersiową. Urodzony w W itebsku, 
kształcił się w petersburskiej Akademii Sztuk pięknych, 
potem w Krakowie. Był twórcą wielu kompozycyi, k tó ­
rym krytyka zarzucała brak wykończenia szczegółów, 
pomiędzy innemi wielkiego płótna „Savonarola". — 
W  Paryżu, S t a n i  s ł a w L u d w i k  d e  L a V c a u i ,  
artysta-malarz, w wieku lat 26.—W  Arcachon we Frań- 
cyi, dyrektor departamentu obcych wyznań, k  s. K a n -  
t a k u z e n, hr. Sperański.—S t a n i  s ł a w  K r  o n  en- 
b e r g, doktor praw, znany finansista, jeden z założycie­
li Banku handlowego, kasy imienia Mianowskiego i wie- 

I lu innych instytucyi.

O G Ł O S Z E N I A .
BIBLIOTEKI, CZYTELNIE

p r y w a t n e ,

Z b io r o w e ,  K o l p o r t e r y e
urządza i dostarcza książki wszelkich wydawnictw krajo­

wych i zagranicznych, na warunkach korzystnych;

przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma peryodyczne
K S I Ę G A R N I A

Teodora Paprockiego i S-ki
W WARSZAWIE,

N ow y-Sw iat INr. <41.

K atalogi nowości bezpłatnie.

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

WIECZORY RODZINNE
Wychodzi z dwoma dodatkami: z tych jeden poświęcony dla 

młodszej dziatwy, drugi książkowy, tworzy tak zwane premium dla 
prenumeratorów stałych, zawierając powieści wyborowe dla młodzie­
ży, które oprawne w końcu roku tworzą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconej WIECZORY RODZINNE podają 
zadania konkursowe z nagrodami, mające na celu rozwijanie umysłu 
i kształcenie charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczane są z książek.

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kra­
ju i za granicą rs. 5—t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10. 
stosownie do tej ceny opłata półroczna i kwartalna.__________ '

HosBOieHo ąeHsypon, BapmaBa 1 Anptjia 1894 r.

HERBATA
X  %. R A T Y Ń S K I E G O

do nabycia w e własnych sklepacli
W WARSZAWIE,

Aleje Jerozolimskie 84, skład główny, 
Marszałkowska 144.

Trębacka dom Szajbiera.

N A  PROW INCYI upraszamy żądać naszej herbaty we 
wszystkich sklepach.

JAN KRZYKOWSKI
OPTYK DŁDKTBO-TECHMIK

SKLEP I FABRYKA

w Warszawie, Marszałkowska Nr. 109 (róg Chmielnej).
Poleca: Aparaty Elektr-medyczne wszelkich systemów własnego wy­
robu, powierzone reperacye p o d  g w a r a n e y a .  Wyrabia i urzą­
dza dzwonki elektryczne. Posiada na składzie: Szkła, Okulary, Nano- 
śniki, Termometry lekarskie, Inhalatory, Respiratory, Irygatory, Szpry­
ce, Paski i t. p. przedmioty w wielkim wyborze. S p e c y a l n e  
s z p r y c z k i  d o  z a s t r z y k i w a ń  g l i c e r y n o w y c h .  Środki 

opatrunkowe i bandaże, po cenach fabrycznych.
UWAGA. Wykonywa wszelkiego rodzaju roboty w zakres techniki 
lekarskiej wchodzące, ściśle według przedstawionych wzorów i pla­
nów rysunkowych.
____________________ C e n y  p r z y s t ę p n e .___________________
Druk Józefa Jeżyńskiego, Warszawa, Danielewiczowska 16.

R edaktor i Wydawca JT. K .  J P o t o c k i .
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